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„Permanentne hece”
Ilekroć przed narodem wyrastają zadania w  skali 

dziejowej, wymagające skupienia woli, zogniskowa­
nia wysiłków i celowych poruszeń, — nieodpowie­
dzialne warcholstwo, pozbawione zmysłu polityczne­
go i wyobraźni twórczej, — wylęga na ulicę i rozpo­
czyna swoje potępieńcze harce.

Filozofia społeczna reakcji, mająca za przed­
miot cały naród, i daremnie od półwiecza pretendu­
jąca do prymatu w  jego duszy i życiu — w  rzeczy­
wistości oddziaływa jedynie na zacofane kultural­
nie i wstrzymane w  rozwoju odłamy społeczeństwa.

Tumulty uliczne stały się od czasów elekcji pier­
wszego prezydenta Rzeczypospolitej najczęściej sto­
sowaną formą demagogii politycznej. Jakże więc i te­
raz pominąć mogła sposobność wystąpienia w całej 
swej okazałości w chwili, kiedy Warszawa, jako sto­
lica państwa, miała swoją postawą zaświadczyć 
przed całą Polską zrozumienie powagi położenia. 
Reakcja, idąc za głosem powołania, który nie zawiódł 
jej od pierwszej chwili walk o niepodległość, — mu­
siała sponiewierać tę postawę w krwawej robocie 
ulicznych tumultów.

Jest rzeczą zbyteczną przypominać tutaj, że ca­
ła demokracja polska w  sposób jak najbardziej sta­
nowczy potępiła praktyki, które hańbią i anarchizują 
nasze życie. Potwierdzenie tego stanowiska znalazło 
swój wyraz w przemówieniach, wygłoszonych z w y­
sokości trybuny senackiej przez osoby, wprawdzie 
niezwiązane dziś bezpośrednio z obozem demokracji, 
ale wywodzące się z obozu walki o wolność i niepo­
dległość.

Przed samym zamknięciem sesji senackiej, Ar­
tur Śliwiński, znany i zasłużony historyk, w  słowach 
zdecydowanych zdyskwalifikował politykę uliczne­
go bruku: „Okazało się, że w  społeczeństwie jest 
garstka ludzi dążąca do tego, by w  kraju naszym  
panowała atmosfera permanentnej hecy. Ekscesy  
uliczne są bezsensową awanturą i z awanturami ty ­
mi większość naszego spoełczeństwa, nie ma nic 
wspólnego. Należy rzeczywistością tak kierować, 
ażeby naszego życia nie zamąciły niepokojące zja­
wiska".

Z przemówienia tego przebija wyraźnie rozumie­
nie niebezpieczeństw grożących krajowi ze strony 
ludzi, których procederem stały się „permanentne 
hece“, ale przebija też i troska o klimat psychiczny, 
który co raz bardziej sprzyja tej robocie.

Demokracja polska, nie obawiając się teroru 
moralnego, który zwraca się przeciw wszystkim, co
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mają odwagę ze stanowiska polskiej racji stanu wal­
czyć o praworządność, upomina się nie tylko o pra­
wa obywateli, w tej liczbie i obywateli mniejszości, 
lecz także o honor imienia polskiego. Na tym polu 
walka toczy się nie od dziś i nawet nie od czasu od­
rodzenia państwa polskiego, lecz jeszcze znacznie 
wcześniej, gdyż od progów naszego stulecia. Czyż 
trzeba przypominać, że wówczas, gdy chodziło 
o moralne ocalenie narodu przez skruszenie 
kajdan niewoli, rządy zaborcze usiłowały w krwi 
żydowskiej utopie dążenia do odzyskania nie­
podległości? Niewzruszonym dogmatem polskiej 
racji stanu było już wówczas dla demokracji czynne 
przeciwstawianie się tej robocie najazdu, Wykony­
wanej polskimi rękami mołojców endeckich spod 
znaku dmowszczyzny, przy poparciu carskiej policji. 
Ówczesna postawa całej niemal młodzieży akade­
mickiej i rzesz robotniczych odparła od granic pol­
skich falę czarnosecinnych pogromów, ratując kraj 
od hańby a jednocześnie wzniosłość i czystość idei 
walki o  niepodległość. Demokracja udaremniła wów­
czas tę dywersję władz carskich, obliczoną na osła­
bienie impetu ruchów niepodległościowych.

Nie mniej ważne i stanowcze było w  tej samej 
debacie przemówienie senatorki Macieszyny, wywo­
dzącej się ideowo z tego samego pokolenia Polaków, 
których życiową legitymacją była walka o ratowa­
nie duchowych wartości narodu.

W przemówieniu swym, uzasadniającym treść 
interpelacji z powodu „gorszących i karygodnych 
zajść w  dniach 19 i 20 marca“ sen. Macieszyna 
oświadczyła wyraźnie, że „zajścia te muszą napa­
wać głęboką troską każdego, kto patrzy w  jutro 
Polski.

Nie jest bowiem pocieszającym zjawiskiem, że 
w chwili, kiedy przed Polską stają wielkie zagadnie­
nia, kiedy konieczne się staje skoncentrowanie koło 
tych doniosłych żądań państwowych wszystkich na­
rodowości państwo polskie zamieszkujących, krzy­

kliwa część młodzieży tę właśnie chwilę uznała za 
stosowną do urządzenia awantur antysemickich.

Bicie przechodniów Żydów oraz chrześcijan, 
uśmierzających awantury, potrącanie, nawet bicie 
kobiet, rozbijanie szyb wystawowych, połączone z 
rabunkiem, wzmożony, krzykliwy kolportaż antyse­
micki brukowców, wygrywanie ogólno-narodowych 
manifestacyj dla celów partyjno-politycznych itd. — 
wszystko to, cośmy w  owych dniach zaobserwować 
mogli na ulicach Warszawy i miast prowincjonal­
nych, wzbudzić musi najgłębszy niepokój.

W trosce o to, by podobne karygodne wybryki 
się nie powtórzyły, i wobec nadchodzących niewąt­
pliwie, może cięższych, może donioślejszych wyda> 
rzeń, zapytuję p. premiera, jakie środki zamierza or 
przedsięwiiząć, aby ukrócić te  niewątpliwe objawy 
anarchii i wytworzyć warunki dla działania sił zdro­
wych i twórczych, które teraz ulegają zahamowa-

• t łmu .
Jest to ponowne i ważne potwierdzenie tej bez­

spornej prawdy, że obóz niewiadomszczyzny, który 
czynnie przeciwstawiał się idei niepodległości, a dziś 
najwrzaskliwiej deklamuje o wielkości Polski, sam ją 
własnymi rękami osłabia przez podważanie i obra­
canie w  gruzy zasad praworządności, stanowiących 
najważniejsze podstawy normalnego rozwoju oraz 
warunki dla wzrostu sił społecznych i potencjału 
gospodarczego. Osłabia i anarchizuje życie polskie 
przez wzniecanie „permanentnych hec" i walk naro- 
dowościowo-wyznaniiowych, walk rozpytywanych za 
podszeptem obcych i tajemnych sił, które w  swym 
dalekosiężnym planie wyznaczyły rozstrój Rzeczy­
pospolitej. Osłabia i podważa te wszystkie wartości 
moralne i duchowe, które są najpewniejszą i nie­
wzruszoną ostoją Rzeczypospolitej!, a które sprawiły, 
że Polska upadłszy kiedyś jako Państwo, nie zginęła 
jako naród. Wszystko' więc, co stanowi mózg i du­
szę Polski dziś chronić musi te  wartości przed obłę­
dną polityką ulicznego bruku, są one bowiem najważ­
niejszym źródłem naszej mocy twórczej.

Æ u c l v é d  m o w #
Podajem y szereg głosów opin ii zachodniej o palących 

zagad.nieniach po lityk i m iędzynarodow ej. W obec kluazlowej 
roli, jaką dziś w  po lityce tej odgryw a Im perium  B ryty jsk ie  
uwzględiliśm y przede wsizystkim głosy angielskie. Churchill, ' 
k tórego opinię p rzy taczam y n a  pierwszym  m iejscu, jest wo­
dzem „ligowego" odłam u konserw atystów . Jak o  by ły  pierwszy 
Lord Adimiralicji, udhodzi on W A nglii z a  w yraziciela poglą­
dów m arynark i i słynnego In telligence Service. Jo h n  M eynard 
Keynes, jeden z  czołow ych ekonom istów A nglii w spółczesnej, 
ściśle zw iązany ze sferam i finansowymi, polityczn ie  zbliżony 
jest do liberałów. „Y orkshire Post", pow ażny prow incjonalny 
organ konserw atystów , uchodzi z a  pismo, zbliżone do b. min. 
Edena, „Europe Nouvelle", b liska praw em u sk rzyd łu  radylka- 
łów, o sta tn io  s ta ła  się organem  tego odłam u „um iarkow anych”, 
k tó rzy  dobro F ran c ji w znoszą po n ad  korzyści i zyski w ielk ie­
go kap itału .

„EPO K A"

W INSTON CHURCHILL (mowa w Izie Gmin) 
„D yktatura Nazi n ad  basenem  naddunajsk im  jest niebez­

pieczeństw em  pierw szorzędnym  diLa Im perium  B rytyjskiego. 
Jeżeli n ie  przeciw staw im y się dyk ta to rom  dziś, to  będziemy

musieli się im przeciw staw ić ju tro  w  w arunkach o w iele gor­
szych. R ząd1 b ry ty jsk i pow inien uczynić w szystko, co jest 
w jego mocy, ażeby zabezpieczyć ziem ie nadduna jsk ie  od n a ­
padu, ek sp loatacji i  obrabow ania przez dyktatorów ,..".

„H isto ria  tego roku  n ie  zam yka się w m iesiącu bieżącym, 
nie za trzym a się na Czechosłowacja. Potęga d y k ta to ra  Niemiec 
rośnie z dn ia  na dzień, A p e ty ty  jego rosną w raz  z  potęgą. Ży­
wioły praw a i  po rządku  już od dłuższego czasu u lega ją  ty lko  
klęskom  i  ponoszą upokorzenia. N arody, k tó re  się połączą d la  
odparcia  tego wspólnego niebezpieczeństwa, ła tw iej do jdą  do 
przekonania, że siły  idh w ystarczą do przezw yciężenia i w szel­
k ich innych niebezpieczeństw ".

JO H N  M AYNARD KEYNES (w „New S tatesm an")

„C ham berlain n ie  unikn ie  w ojny. Spraw i ty lko , że, gdy 
ona wybuchnie, będziem y bez przy jac ió ł i  bez idei przew od­
niej. D yk ta to rzy  w ydają  się bardziej potężni, niż są w  rzeczy ­
wistości. k ra je  dem okratyczne przeciwnie, w ydają  się mniej 
potężni niż są  napraw dę.

W  ram ach Ligi N arodów  m usim y spróbow ać stw orzyć 
rxrwy pak t europejski, dostępny d la  w szystkich europejskich
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członków  Ligi. K ażdy z  nich m usiałby się zobow iązać do dzia­
łan ia  zgodnie iz uchw ałą większości. W iem y bowiem, że Liga 
bez sankcji i  z  liberum  veto d la  (każdego członka jest beiz w ar­
tości. K onsty tucja  takiej Ligi m ogłaby być bardzo  p ro s ta . Np. 
trzy  w iększe m ocarstw a ligowe, W ielka B rytania, F rancja  
i R osja m iałyby po 10 głosów, Po lska i Czechosłow acja po 
4 głosy, H olandia, Szw ajcaria, Belgia, k ra je  skandynaw skie 
i bałkańsk ie  po  dwa, k ra je  natom iast ba łtyck ie  i prow incje 
hiszpańskie p o  jednym . C złonkow ie zobow iązaliby się p rzy łą ­
czyć do każdej akcji zapobieżenia lub odparc ia  napaści, skoro 
graźba Luib fak t agresji zo staną  uznane i  stw ierdzone w iększo­
ścią głosów. Sankcje pow inny być tra jak ie : po pierw sze musi 
być zastosow ana pomoc finansow a d la  napadniętych, po łączo­
na z zerw aniem  stosunków  z  napastnikiem . P o  drugie: w pro­
w adzona blokada. Po  trzecie: zaw arty  sojusz w ojenny".

„YORKSHIRE PO ST" (zbliżony dio b. min. Edema)

„A neksja  A ustrii, to  n ie  ty lko  niebezpieczeństw o d la  P ra ­
gi, a le  k lucz  do dalszych planów  ag res ji na B ałkanach  i gdzie­
indziej. Ci, k tó rzy  uw ażają H iszpanię za  pole zmagań m iędzy 
faszyzmem z komunizmem, albo też chrześcijaństw a z  bezboż­
nictwem, n ie  rozum ieją, że N iem cy i W łochy nie prow adzą 
w ypraw y krzyżow ej w imię jakichś idei politycznych, ozy re ­
ligijnych, lecz ty lko  s ta ra ją  się zdobyć korzystną pozycję s tra ­
tegiczną dla dyk ta tu r, k tó rą  można będzie straszyć Europę.

Ludność naszego k ra ju , bez w zględu n a  różnice stanowe 
i polityczne zdum iona jest brakiem  kierow nictw a w p rzeci­
w ieństwie d o  ty ran ii europejskich . K ażda udana ag res ja  p o tę ­
guje apety t napastników . D opóki nie poczyni się kroków  po-

Prof. Stanisław Nowakowski
Po śmierci ANDRZEJA STRUGA i STEFANA  

CZARNOW SKIEGO demokracja polska poniosła no­
wą, bolesną stratą. O dszedł STA N ISŁA W  N O W A ­
K O W SK I w kwiecie wieku męskiego, w pełni sił 
twórczych, które bez reszty  oddał dla dobra wielkiej 
sprawy postępu i wyzwolenia ludzkości. W ierny do 
ostatka ideałom, wyniesionym jeszcze z ław y szkol­
nej, znakomity geograf polski chlubnie reprezentował 
łączność nauki z demokracją, braterstwo elity umy­
słowej z  światem pracy, wkład kultury polskiej do 
ogólno-ludzkiej skarbnicy w iedzy. Reprezentował 
godnie imię Polski wobec świata. Prof. Stanisław No­
wakowski był szermierzem ideału nie tylko w swej 
działalności społecznej, ale i w  pracy naukowej. Pro­
fesor uniwersytetu jako wykładowca w TURze, to 
nie częste w naszych czasach zjawisko! Ale jeszcze  
rzadziej spotykam y dziś uczonego, który na katedrze, 
w  seminarium i w  gabinecie zajm uje tę samą postawę, 
co i w ludowej instytucji oświatowej. A prof. Stani­
sław Nowakowski w licznych swych polskich i angiel­
skich pracach z zakresu geografii, zw łaszcza gospo­
darczej, stosował metodę naukową, zgodną z Jego 
społeczno-politycznym  światopoglądem. Bo dla S ta­
nisława Nowakowskiego . nie było przeciwieństwa 
m iędzy nauką i życiem, m iędzy teorią i praktyką, 
i dlatego w ostatnich latach — jak we wczesnej mło­
dości — toczył nieustanną walkę z obskurantyzmem  
i wstecznictwem, w ystępow ał mężnie po stronie de­
mokracji i ludu pracującego, stawiał czoło ofensywie 
barbarzyństwa.

zytywnych, mogących pow strzym ać agresję, rośnie niebezpie­
czeństwo d la  tych, k tó rzy  w skutek sąsiedztw a lub słabości, są 
w ydani na łup  przem ocy nieodpow iedzialnego dyk ta to ra . Nie 
zasługuje na nazw ę pokoju  stan, w  k tórym  cały  nasz kontynent 
nadlał pozostaje  w niepew ności i  pod  terorem , w  oczekiwaniu 
następnego ak tu  gw ałtu, poprzedzonego ultim atum , a  spełn io­
nego przy  pomocy zbrojnego najazdu".

„M usimy zaśw iadczyć wobec świata, że A nglia jest zde­
cydow ana przeciw staw ić się, w espół z  innym i mocarstwam i, 
k tóre  podzielają  jej stanowisko, w szelkiem u bezpraw iu i napa­
ściom".

„N EW  YORK TIM ES" (dem okratyczny) 
„Pow inniśm y poprzeć państw a, k tó re  podzie la ją  naszą 

w iarę w dem okrację, k tó re  bron ią  pierw szych linii dem okracji 
przeciw ko ty ran iom  i  dyktaturom , zagrażającym  w szystkiem u, 
w co m y w ierzym y".

„GENERAL ARM ENGAUD" (w „L 'Europe Nouvelle") 
„Jeżeli H iszpania stan ie  się sojuszniczką Niemiec 

i W łoch, połączenia F ran c ji i  A nglii z  A fryką zostaną pow aż­
nie zagrożone. Ślepy, k to  n ie  w id ii, że Niemcy i W łochy gotują 
a tak  na nasze posiadłości w  A fryce. A tak  niem iecki w yjdzie 
z Gwinei, z  Rio de Oro, z  Ifni, z  M arokka hiszpańskiego, a tak  
w łoski z  Libiii, gdzie skoncentrow ano 85 tysięcy żołnierzy, go­
tow ych do m arszu n a  Tunis lub E g ip t“.

„Jeeżliby  konflikt w ybuchł dzisiaj, oś Rzym — B erlin 
rozporządzałaby  ty lk o  wybrzeżem atlan tyck im  półw yspu pire- 
nejskiego. U trudniałoby to  naszą kom unikację na A tlan tyku .
0  wiele byłoby gorszą rzeczą, gdyby, po zw ycięstw ie generała 
F ranco, W łochy rozporządzały  bazam i hiszpańskim i n a  m orzu 
Śródziemnym, M alaga, K artagena, A licante, W alencja, B arce­
lona, w yspy B alearsk ie  stanow iłyby bazy d la  łodzi podw od­
nych i lotnictw a, ©oby dosłow nie zablokow ało M orze Śród­
ziemne, A ni jeden tran sp o rt z  naszych posiadłości a frykań ­
skich nie mógł by przedostać się do m etropolii".

A PEL SŁAW NEGO PISA R ZA  
Rom ain R olland, p rzy łączając się do wezwania 13 znako­

m itych p isarzy  francuskich, k tó rzy  w ypowiedzieli się za stw o­
rzeniem jedności narodow ej we F rancji, p isze m iędzy innymi: 
„Nie było jeszcze czasu, k iedyby  jedność narodow a by ła  b a r­
dziej konieczna i w skazana, aniżeli w chwili, w k tó re j nie ty l­
ko ważą sę losy narodów , a le  rów nież najcenniejsze jej dobra, 
ca ła  k u ltu ra  św iatowa zagrożona jest w  swych najbardzie j w ar­
tościowych zdobyczach, w swej godności i  wolności. To, czego 
nik t z  nas n ie  mógł przew idzieć p rzed  30 la ty  nastąp iło . 
Z cyw ilizacji Zachodu w yłan ia  się barbarzyństw o. D zika po­
wódź, k tó ra  czyha już około  naszych granic, k tó ra  połknęła 
s ta rą  A ustrię, za la ła  część H iszpanii i grom adzi się u  w rót Cze­
chosłowacji, w szystk ie dem okracje świata. O krąża ona  F ra n ­
cję, o d  M orza Północnego do M orza Śródziemnego, od W oge- 
zów do A lp  i P irenejów . N a oczach całego św iata p rzypada 
F rancji szczytne zadanie  u tw orzyć osta tn ią  K ontynentalną 
tw ierdzę wolności. S tw órzm y d latego jedność «arodow ą. P o ­
przez w szystkie nasze w aśnie zaw rzyjm y zaw ieszenie broni, 
gdyż w szyscy chcem y pokoju  na świecie, pokoju  w pracy
1 spraw iedliw ości".

"W spółpracownikam i „ E p o k i są  nie 
tylko ci, k tó rzy  xv n ie j p is z ą .  m m i 
ta k ie  ci w s z y s c y ,  k tó rzy  j e j  idee po<- 
c lzie la  ją ;  k tó rzy  j e  p ropagu ją  i  rozpo­
w szec h n ia ją .
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© M IAna M E Ń
P l o n  n i e s i e m y ,  p l o n “

CICHY A LE JA K ŻE ZASŁUŻONY 
JU BILEU SZ

Bez szum nych zapow iedzi i rozgłosu 
uczczono zasługi naukow e i pedagogicz­
ne uczonego św iatow ej sławy, profesora 
Ludw ika K rzywickiego. W  siedzibie Z, 
Z, K. zeb rało  się w  tych dniach dość 
liczne grono uczonych, publicystów  i 
działaczy społecznych, reprezentujących 
trzy  pokolenia, p rzew ażnie uczniów, k tó ­
rzy k sz taciłli się i zapraw iali do później­
szej p racy  pod  kierunkiem  Ju b ila ta  w 
czasie Jego  sześćdziesięcioletniej p raw ie 
działalności pedagogicznej. Ludw ik K rzy­
w icki znalazł się tu ta j w  kole  serdecz­
nych przyjaciół, k tó rzy  pragnęli sw oją 
obecnością w  uroczystej chwili unaocz­
nić n iesłabnące  w ięzy najlepszych uczuć 

.d la nesto ra  nauki i orędow nika dem o­
k ra ty c z n e j myśli polskiej.

O znaczeniu trudu  życiow ego Ludw i­
ka K rzywickiego mówili: Dr H. K ołodziej­
ski, Br, Ziem ęcki, doc. St. Rychliński 
i p rzedstaw iciel Zw iązku Kolejajnzy 
H ański.

Ju b ila to w i w ręczono w spaniałą  K się­
gę Pam iątkow ą, w ydaną s taran iem  Insty 
tu tu  G ospodarstw a Społecznego, a po ­
św ięconą ocenie dorobku  naukow ego 
Ludw ika K rzyw ickiego.

D ziękując zebranym  za pam ięć i życz­
liwość w słow ach pełnych  p rosto ty , sę ­
dziwy Ju b ila t ośw iadczył z p rzekona­
niem, że m yślą i duchem  łączy się z p o ­
chodem , zm ierzającym  w  przyszłość, i 
w yznał z m ło\lzieńczym  zapałem , że p o ­
mimo biegu lat i  zm ienionych w arun­
ków życia miozego n ie  odw ołuje z<a 
swych w ierzeń i ideałów , k tórym  ho łdo­
w ał i służył od w czesnej młodości. To 
w yznanie przy ję te  zostało  en tuzjastycz­
nym oklaskiem  zebranych.

M ieliśmy sposobność n iejednokro tn ie  
p isać na tych  łam ach o zasługach L ud­
w ika K rzywickiego, dziś tylko p ragnie­
my w  im ieniu zespołu  „E poki" n a jse r­
deczniej życzyć czcigodnem u Jubilatow i 
jeszcze długich la t chlubnej p racy dla 
dobra nauki i ku ltu ry  polskiej.

I I

O brońca bo jów karza Ja n a  A ntczaka, 
skazanego za zabójstw o dw óch przechod­
niów żydow skich, sk ierow ał do Sądu 
Najw yższego skargę kasacyjną. W  tym  
niem a jeszcze nic osobliwego. W ażne i 
nieizwykłe są  dopiero  m otyw y skargi, 
opracow anej przez adw okata  F ranciszka 
Szw ajdlera, nie ijakiegoś tam  masona, 
czy socjalistę, lecz znanego działacza 
„obozu narodow ego", do k tórego i  ks. 
T rzeciak  należy. U siłując dow ieść, że 
A ntczak  dzia ła ł w  stan ie  silnego) afektu, 
ib rońca  w ypow iada ta k ą  opinię:

„W obec niezbitego u stalen ia  w  p rz e ­
w odzie sądowym, że przyczyną dokona­
nego zabójstw a b y ła  obecność A ntczaka 
na odczycie ks. T rzeciaka, m ylnym jest 
wniosek, sądów  m erytorycznych, iż w ra­
żenie, jakie na oskarżonym  w yw ołały 
słow a prelegenta , nie mogły w nim w y­
w ołać stanu  silnego w zruszenia, gdyby 
oskarżony nie poszed ł na odczyt ks. 
T rzeciaka, nie popełn iłby  p rzestępstw a". 
A  nieco dalej: „Sądy obow iązane były 
rozw ażyć stosunki narodow ościow o-spo- 
łeczne panujące w  Łodzi oraz w pływ  
em ocjonalny tych stosunków  na oskarżo­
nego, obdarzonego usposobieniem  szcze­
gólnie w rażliw ym  i dopiero  na tle  tych 
stosfunków by ły  w możności ocenić w pływ 
fldczytu ks. T rzec iaka  na s tan  psychicz­
ny A ntczaka. S tanow isko pow yższe 
zgodne jest iz tezą  Sądu Najwyższego, 
w myśl k tó re j sądy op ierają  w yrokow a­
nie na bezspornych fak tach  no to rycz­

nych. Pom inięcie w  uzasadnieniu  w yro­
ku pow yższej okoliczności stanow i obro­
nę praw a, gdyż rozw ażanie pow yższych 
fak tów  m ogłoby doprow adzić do zas to ­
sow ania p rzepisów  o zmniejszonej po ­
czytalności".

Jeże li ks. T rzeciak  musi już koniecz­
nie głosić sw ą naukę polityczną, to 
niechże ze w zględów  bezp ieczeństw a pu­
blicznego zastosow ane b ęd ą  jakieś środ­
ki profilaktyczne, k tó reby  np. poddaw a­
ły oględzinom lekarsk im  w szystkich, 
udających się na odczyty „dzielnego p ra ­
ła ta" , pozostaw iając w audytorium  tylko 
osobniki, nie w ykazujące nadm iernej po ­
budliwości.

A  m ówiąc pow ażnie, m ożeby w ładze 
kościelne, dbające o w pływ  um oralnia- 
jący nauki C hrystusow ej, uzgodniły 
„k rzep iące" słow a k ap łana  kato lickiego 
z przepisam i Jezusa: „Kochaj bliźniego 
tak , jak siebie sam ego“ i „U czyńcie in­
nym ludziom to, czego życzycie by lu ­
dzie wam uczynili". Możeby uzgodni­
ły stanow isko p ra ła ta , aby  nie staw ało  
ono w  straszliw ej kolizji z źródłam i 
wzniosłości, albo, żeby odgrodziły się od 
za tru tych  kana łów  nienaw iści, z k tórych  
ów  kap łan  czerpie natchn ien ie  do swych 
„prelekcji" i spraw ia, że w  ak tach  ziem ­
skiego Sądu Najwyższego uw iecznione 
zosta ły  słow a obrońcy: „przyczyną do­
konanego zabójstw a by ła  obecność A n t­
czak na odczycie ks. T rzeciaka".

Aleksander Świętochowski o faszyzmie
N estor pozytyw izm u w arszawskiego, 

A leksander Świętochowski, zam ieścił w 
katow ickiej „Polonii" artyku ł, w  k tó ­
rym  przenikliw ie analizu je  is to tę  to ta li-  
stycznej ty ran ii i  w skazuje  na n ieu ­
chronną katastro fę , grożącą narodom , 
zwiedzionym chwilowo sukcesam i faszy­
zmu. L udy te

„już spostrzegły  łub  izaczytnają «po­
strzegać, że nowe dobro  gorsze jest od 
starego zła, że dy k ta tu ry  n ie  ty lk o  d rę ­
czą narody, a le je  duszą. T e sm oki mu­
szą zginąć, jak  ginie w szystko, co usi­
łu je  pow strzym ać napór i pęd natu ry  do 
tw orzenia rozm aitości. Nie zaprzecza tej 
w różbie zadow olenie narodów  zm echani­

zowanych, świeżo nakarm ionych zdoby­
czami bandyckiego faszyzmu; te  łupy bę­
dą  szybko straw ione a w tedy, k iedy  już 
zabraknie  nowej straw y, rozpocznie się 
bunt głodnych przeciw  ty ran ii. Dziś bez­
praw ie samowoli, będącej duszą d y k ta ­
tur, zd rad za  już chorobę, k tó ra  prędzej 
czy później zakończy się śm iercią".

A leksander Świętochowski k ry ty k u jąc  
faszyzm  ze  stanow iska dawnego liberali­
zmu, pom ija jego społeczną  treść : ra to ­
w anie w ładztw a k ap ita łu  finansowego 
p rzy pomocy te rro ru  i demagogii nac jo ­
nalistycznej. Te „zdobycze" i „łupy" fa­
szystow skiego rozboju  — o k tórych  p i­
sze sędziwy „Poseł P raw dy" — są zdo-
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byczami i  lupam i ni« narodów , al« 
szczupłej garstki m agnatów  finansowych, 
najw iększych przem ysłow ców  i latyfun- 
dystów, -oraz będących na ich żołdzie 
kohort janczarskich. F ak t, że faszyzm 
znajdu je  się w  ciągłej pogoni za sukce­
sami zew nętrznym i, k tó re  w końcu w pę­
dzą go w katastro fę , św iadczy najlep ie j, 
że to  „zadow olenie narodów  zm echani­
zowanych" jest nader problem atyczne i... 
spędza sen z  powiek „zbawczych" w ład ­
ców.

Kłoś został prorokiem w ojczyźnie
Jed en  z  najbardziej szczerych i kon­

sekw entnych publicystów  naszego obozu 
p roh it lerowskiego, p. W ładysław  S tudn i­
cki, przypom ina w  „Słowie", że już przed 
k ilku  la ty  w książce „System  politycz­
ny E uropy  a  Polska" —  form ułow ał w y­
tyczne naszej po lityk i m iędzynarodow ej 
pod  kątem  w idzenia M itteleuropy, P lan  
stw orzenia Wielkiego bloku środkow o­
europejskiego (oczywiście pod wodzą

Ż y w e  p a m i q t k i
W  nowym paw ilonie B iblioteki P ub li­

cznej w W arszaw ie o tw arta  została  w y­
staw a pam iątek  po A ndrzeju  Strugu. 
Zorganizowaniem tej wystaw y z a ję ła  się 
poradnia biblioteczna przy  Związku B i­
b lio tekarzy  w edług pom ysłów  znanej 
działaczki na  polu b ib lio tekarstw a p. W. 
D ąbrow skiej,

W  zacisznej,, wielookienmej sali B iblio­
teki Publiczinej zgrom adzono z  p ietyz­
mem w szystko, co dać może jasne w y­
obrażenie o postaw ie um ysłu i  ducha 
A ndrzeja  Struga, jako  człow ieka, p isa­
rza, żo łn ierza i  bojow nika idei. Zwie­
dzający nie doznaje  w rażenia, iż ogląda 
rzeczy, k tó re  „um arły  już w życiu“ i nie 
mogą już przem ówić mocno ani do serca 
ani d o  w yobraźni w idza. Raczej p rze­
ciwnie, w patru jąc  się w oryginały ręko ­
pisów A ndrzeja  S truga odczuwa się nie­
jako jego m oralną obecność.

Z listów  jego, pisanych z  C ytadeli i 
zesłania, ® licznych, naogół świetnych 
podobizn jego pięknej głowy, z  doku­
mentów, odznak legionowych, świadectw  
szkolnych i indeksów  uniw ersyteckich, 
z rękopisów  i pierw odruków , ułożonych 
chronologicznie i tem atycznie —  pozna 
jemy oblicze te j prom iennej postaci i 
w yraźnie widzim y szlaki twórczości i bo­
gatego życia auitora „ Ju tra "  i  „Ludzi 
podziem nych".

C ała w ystaw a nie ma nic z w yrazu 
odległej, pogrzebanej przeszłości, nic z 
m artw oty  np . sztychu z  jak iejś epoki za­
m ierzchłej i w ygasłej, nie mogącej już 
obudzić żywych wspomnień i wyobrażeń. 
W ystaw a jest obrazem  w spaniałego ro ­
m antycznego żywota, w yczarowanego nie 
z w yobraźni poetyckiej, lecz uosobione­
go w dziejach w ciąż żywej osobistości.

U c h w a ł a  d y r e k t o r ó w
W  ostatn ich  dniach m arca ogłoszono 

uchw ałę Z arządu  w arszaw skiego od d z ia ­
łu  S tow arzyszenia dyrektorów  polskich 
szkół średnich pryw atnych i sam orządo­
wych. W  uchw ale te j, p iętnującej wcią­
ganie młodizieźy szkolnej d o  bojów kar- 
skiej akc ji u licznej, czytamy:

„W  zw iązku z  ujaw nionym i w ypadka­
mi udzia łu  m łodzieży szkolnej w rozru ­
chach ulicznych w dniach 18 i 19 b. m., 
zarząd  te j organizacji zgodnie z polece­
niem ogólnego zebrania członków  Sto-

Od w y d a w n ic tw a
ABONENTÓW , KTÓRZY  
ZA LEG AJĄ Z O PŁATĄ  
P R E N U  M E R A T Y  ZA  
K W A R T A Ł  UBIEGŁY, 
PROSIM Y O UREGULO­
W ANIE NALEŻNOŚCI.

w arzyszenia z  24 m arca b, r. wyraża go­
rący pro test przeciw  wciąganiu m łodzie­
ży  szko ln e j do akcji, depraw ującej ją 
m oralnie i  wizywa swoich członków  do 
wzmożenia p racy  wychowawczej naa  
m łodzieżą, w  ce lu  uniem ożliw ienia po ­
w tórzenia się podobnych faktów “.

Isto tn ie, w rzaskliw a i  pogrom owa agi­
tac ja  daw no już p rzerzuciła  się z w yż­
szych uczelni na te ren  szkolny i szerzy 
się tam  — jak  d o tą d  — bez żadnych 
przeszkód ze stro n y  czynników do tego 
pow ołanych. Pam iętam y naw et przygnę­
b ia jący  fakt, k tó ry  w ydarzy ł się w w ar­
szawskim gim nazjum „O św iata", gdzie 
nie sp o tyka jąc  przeciw działania stanow ­
czego w ładz szkolnych, m łodzi oenerow - 
cy  przeprow adzali sw oje „ław kow e" p o ­
stu la ty ; na tom iast nauczyciel, k tó ry  
„ośm ielił" gię przeciw staw ić bkcjii bo- 
jów karskiej i  w ystąp ił w  obronie wol- 
ności nauki i godności szkoły polskiej — 
zosta ł usunięty!

U chw ała dyrektorów  przychodzi więc 
w sam ą porę, pow iedzielibyśm y — w 
ostatn iej chw ili,

Niemiec, o czym p. S tudnicki woli m il­
czeć) nakreślony  był w  następującym  
m iejscu wspom nianej książki:

„Połączenie A ustrii z  Niemcami, po­
w rót W ęgier do historycznej granicy 
polsko-w ęgierskiej, zbliżenie się polsko- 
niemieckie, tak  d la  u łatw ien ia  A nschlus- 
su, jak  d la uzyskania  w spólnej granicy 
polsko-w ęgierskiej — oto ogniwa p o ­
średnie a niezbędne dla pow ołania do 
życia bloku środkow o-europejskiego. W y­
padnie  przekreślić trak ta ty :  W ersal,
Sain t-G erm ain  i  T rianon".

W  okresie Stresy, k iedy  to  A nglia i 
F ran c ja  n a  wniosek W łoch „gw aranto­
w ały" niepodległość A ustrii, p. S tudn i­
cki pochw alił n aszą  politykę zagran icz­
ną za to, że n ie  angażow ała się w tym  
przeciwniem ieckim  układzie. P rzew idy­
w ania jego sp raw dziły  się, po stu la ty  zo ­
s ta ły  ziszczone: „W spółczesne stosunki 
polsko-niem ieckie w zm acniają m iędzyna­
rodow e położenie Niemiec, co u łatw ia 
im rea lizac ję  w ielkich postu latów  bez 
dobycia oręża”. W łaśnie d la tego  Niem­
cy m ogły ta k  ła tw o  połknąć A ustrię, 
G dyby F ran c ja  — pisze nasz  germ ano- 
fil —• m ogła by ła  w m om encie napadu 
Niemiec n a  A ustrię  liczyć n a  pomoc 
Polski, b y ła  by też pociągnęła so jusz­
niczkę Czechosłow ację i  A nschluss nie 
doszedł by do skutku. N a szczęście nie 
doszło  do tego, bo w  Polsce posłuchano 
pana S tudnickiego, k tó ry  te raz  w oła r. 
trium fem  i z  radością, jakby Polska Bóg 
wie co  w ygrała: „A nschluss jest porażką 
dyplom atyczną d la  F rancji... J e s t p oder­
waniem jej w pływ ów  politycznych w 
środkow ej Europie, jest ciosem dla M a­
łej E ntenty"... W ięc rad u j się, Polsko! 
F ranc ja  przegryw a — N iem cy górą! Czyż 
może być bardziej d la  P o lsk i w ym arzo­
na sy tuac ja  m iędzynarodow a? J a k  do­
brze, że  n asza  po lityka  zagraniczna po­
szła za  w skazaniam i pana Studnickiego!

T eraz  więc kolej na rea lizac ję  drugiej 
części p lanu  m itteleuropejskiego: „Dziś 
głównym i aktualnym  zadaniem  P o lsk ie­
go P aństw a jest n ie  ty lk o  ukszta łtow a­
nie odpow iednie stosunków  polsko-litew ­
skich, lecz spraw a zn iesienia ko ry tarz«  
czeskiego przez pow rót W ęgier do ich 
h istorycznej granicy n a  północy. Może 
to  być zrealizow ane przez częściowy p o ­
dział państw a czechosłowackiego”... O zna­
cza to  nie ty lko  oddan ie  T rzeciej R ze­
szy północnych i zachodnich Czech, ale 
jednocześnie zagarn ięcie  przez W ęgry 
S łow aczyzny i R usi Z akarpackiej — bo 
ty lko  w ten  sposób W ęgry mogą odzy­
skać swą daw ną granicę północną: łuk 
K arpat.

Pan W ł. S tudnicki rozum ie doskonale, 
że do zrealizow ania takich  planów  po­
litycznych, oznaczających stw orzenie w
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Europie środkowej olbrzym iego im pe­
rium niem ieckiego, otoczonego wieńcem 
państw  hołdow niczych — konieczna jest 
po lityka  otw arcie już prohitlerow ska, 
konieczne jest w yraźne, form alne przy­
łączenie się do w iadom ej „osi":

„Tu trzeba  iść na przym ierze polsko- 
niem iecko-węgierskie, w ęgiersko-w łoskie, 
dające pole do odpow iednich zdobyczy 
d la  zachow ania bytu  i rozw oju".

Czyjego bytu  i rozw oju? M itteleuropa 
oddaw na była m arzeniem  wszechniem ie- 
okiego obozu zaborczego. W alczyły o 
n ią już Niemcy W ilhelm a II i — p rze­
grały, doprow adziw szy do k lęsk i te  p ań ­
stwa, k tó re  izwiązały swe losy z im pe­
rializm em  iniemiecikim. T rzecia Rzesza 
w skrzesiła daw ne sny o potędze. Je j 
byt i rozwój ma zapew nić M itteleuropa, 
do k tórej nas pan S tudnioki tak zap ra ­
sza, G dzież tu  in te res Po lsk i?  Chyba, 
że zidentyfikow ać go z interesem  tych, 
w których im ieniu p. S tudnioki przem a­
wia! T ylko im może zależeć na rozbu­
dow aniu w samym sercu E uropy ko lo ­
salnego im perium  niem ieckiego, żądne­
go coraz to  nowych zdobyczy. P. W ł. 
S tudnicki jest staTym aktyw istą  z cza­
sów wojennych, okupacyjnyoh. Ta p rze­
szłość szczególnie p redysponu je  go do 
lansow ania dziś prohitlerow skiej, m ittel- 
europejskiej koncepcji politycznej.

O błęd? B ynajm niej! K onsekw entny, lo ­
giczny, nieuchronny wniosek z  reak cy j­
nego, antydem okratycznego stanow iska 
sfer, w  których  im ieniu p. S tudnieki 

' przem awia. O statecznie n ie  ty lko  w P o l­
sce reak c ja  w fatalny  zaiste sposób z a ­
ciążyć u siłu je  n a  losach narodu . W idzi­
my to samo i  w innych k ra jach , nawet 
we Francji...

D latego prohitlerow ska gorliwość n a ­
szego m itteleuropejczyka n ie  jest zjaw i­
skiem  tak  niezrozum iałym , jak m ożna by 
sądzić. I te, sam obójcze ze stanow iska 
polskiej racji stanu, koncepoje politycz­
ne m ogły by sam e w  sobie n ie  budzić

Idea założenia T ea tru  Polskiego w 
W arszaw ie z ro d z iła  się w okresie, k ie ­
dy żyw ioły rusyfikacyjne staw ały  się po 
chwilowej p rzerw ie 1905 r. ponow nie 
agresyw ne w obec życia polskiego i p rzy ­
puszczały szturm  do „W arszaw skich 
T ea trów  R ządow ych", dom agając się s ta ­
łych w idow isk w  języku rosyjskim .

A rnold  Szyfman, k tó ry  w tym  czasie 
przeniósł się z K rakow a do W arszaw y, 
w ystąp ił z in icjatyw ą założenia p ry w a t­
nego te a tru  dram atycznego. W  1913 r., 
dzięki zrozum ieniu i poparciu  w pływ o­
wych m iłośników  tea tru , myśl Dyr. Szyf­
m ana w cieliła  się w życie w edług planu 
arch. C zesław a Przybylskiego. Pow stał 
gmach T eatru  Polskiego, odpow iadający  
nowoczesnym wym aganiom  arch itek to n i­
cznym i t ea tr  a In o -1 ech mi czny m.

K arta  w ielkich zasług i  sukcesów a rty ­
stycznych now ego te a tru  zw iązana jest 
z nazw iskam i reżyserów  i w spaniałym i 
kreacjam i artystów . D ość przypom nieć 
w ielkie dni, k iedy w ystaw iono „Iryd io­
na" i „H am leta” pod k ierunkiem  A. Szyf* 
m ana, „W yzw olenie" i „Juliusza C ezara" 
w reżyserii A. Zelwerowlizca, „K sięcia 
N iezłom nego’ — A. O sterw y, „Dziadów" 
„Sam uela Zborowskiego", „K ordiana" —

naw et w iększego niepokoju , gdyby były 
w łasnością nielicznej ty lko , osam otn io­
nej, zgorzkniałej k a s ty  społecznej.

T ak jednak n ie  jest. Bo, n iestety , 
wbrew starem u przysłow iu, p. W ł. S tu d ­
nicki zo sta ł prorokiem  w ojczyźnie.

L. Schillera i innych. N iezapom niane p o ­
zostaną k reac je  sił a rtystycznych  tej 
m iary co M aria P rzybyłko-Potocka, M a­
ria  D ulębianka,- S tan isław a W ysocka, 
L aura D uninów na, K azim ierz Junosza - 
Stępow ski, Józef W ęgrzyn, Je rz y  L esz­
czyński, Maiks W ęgrzyn, W eychert, Zel­
werowicz, Sosnowski, W ęgierko, Sam ­
borski i w ielu innych. N iezapom niane też 
pozostaną m onum entalne dekoracje  D ra ­
bika, F rycza  i St. Śliwińskiego.

W ielkim  św iętem  tea tra lnym  w W ar­
szaw ie p rzed  25 la ty  było  inauguracyjne 
p rzedstaw ien ie  w T ea trze  Polskim  „Iry­
diona", takim  samym św iętem  w dwu- 
dziestopięcio lecie, k tó re  up łynęło  w 
tych  dniach, było w ystaw ienie „Nocy L i­
stopadow ej” w znakom itej, pełnej w iel­
kiego polo tu  poetyckiego reżyserii A lek ­
sandra W ęgierki. To są dw a ogniw a za­
m ykające p ierw szy okres w spaniałego 
rozw oju T ea tru  Polskiego, k tó ry  pod 
kierunkiem  Armolda Szyfm ana s ta ł się 
jednym  ze św ietniejszych tea tró w  eu ro ­
pejskich. Są to  rów nież dw a w yrazy 
w ielkich ambicji a rtystycznych  całego 
zespołu, oraz m iarą jego tw órczego 
w kładu  do skarbn icy  este tycznej k u ltu ­
ry polskiej.

Dwudziesłopięciolecie Teatru Polskiego
(1913 —  1938)

S y g n a ły  z Po lsk i „B“
Imponderabilia. Zagadnienie ekspansji kul-

„Misja dziejowa" turalnej Polski na wschód jest
szlachty. sprawą bezwątpienia nie obcą

poczuciu każdego Polaka, Pod­
bój kulturalny jest bezkrwawym, bezbolesnym i ró­
wnocześnie najbardziej gruntownym podbojem tere­
nów kulturalnie różniących się. Oddając z naddat­
kiem całkowitą sprawiedliwość niechlubnej na ogół 
roli dziejowej szlachty, można zgodzić się z jednym: 
znaczenie szlachty jako czynnika polskości mogło 
być istotne, ale skończyło się bezpowrotnie wraz 
z przeminięciem ostatnich form ustroju feudalnego, 
ściślej —  z nadejściem czasów demokratycznych. 
W dawnej Polsce szlacheckiej, gdzie całkowity mo­
nopol na tworzenie i reprezentowanie polskiej kul­
tury miała szlachta, dzielnicami narodowo czysto 
polskimi były te wszystkie dzielnice, których szlach­
ta czuła się polską. Z chwilą jednak, gdy państwo 
stanowe należy do historycznej przeszłości, polskość

samej szlachty nie decyduje w  żadnym .wypadku 
o polskości dzielnicy. To są truizmy, niestety wciąż 
jesizcze dla nas aktualne.

W tym, co powiedziałem  
Zagadnienia naro- wyżej, bynajmniej nie chcę i 
dowości ziem pól- nie mam zamiaru negować pol- 
nocno-wschodnich. skości ziem północno-wschod­

nich, ani prawa Polski do tych 
ziem. Przeciwnie, sądzę, że daleko idąca wspólność 
kulturalna tych ziem z Polską centralną i wielka ich 
różnica w dziedzinie kultury ze wschodem (Rosją), 
nakłada na Polskę pewne wobec nich obowiązki 
(wydaje mi się, że pojęcie obowiązków odpowiada 
lepiej niż pojęcie „praw", które mogą słusznie być 
źle zrozumiane przez jednę i drugą stronę) natury 
kulturalnej i dając równocześnie prawa w  pewnym  
sensie do gospodarowania na tych terytoriach. Po­
woduje jednak mną obawa, że Państwo Polskie na 
skutek specyficznego dość ujmowania zagadnienia
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ziem północno-wschodnich może wprowadzić niepo­
trzebne tarcia wzajemnych niechęci, a tym samym 
utrudnić czynnikowi polskiej kultury jego rolę. 
Z tych założeń wychodząc, należy stosunek Warsza­
wy do tych ziem poddać gruntownej rewizji. Ziemie 
północno-wschodnie pod względem narodowym sta­
nowią bardzo różnorodny amalgamat o przeważają­
cym charakterze polskim w  miastach i „tutejszym" 
czyli białoruskim na wsiach. Zjawisko „tutejszośoi" 
świadczy o niewyklarowanym czynniku narodowym  
miejscowej ludności wiejskiej, jednak ten brak wy* 
klarowania nie przeszkadza do określenia negatyw­
nego swej narodowości.

Ludność tutejsza nie wie, ja- 
Nśebezpieczne dla kiej jest narodowości, określa- 

kultury polskiej jąc się mianem „tutejszych", 
skojarzenie, w ie natomiast, że nie jest na­

rodowości polskiej, o tym prze­
konywa się ona przez porównanie siebie do „Pola­
ków", których ma tu na miejscu. Tutejsi Polacy to  
przede wszystkim od dawna osiedli na tych z ie ­
miach „panowie", Z obserwacji tych dwu typów  
dla nieświadomego procesów narodowych miejsco­
wego wieśniaka nastąpiło skojarzenie na platformie 
społecznej: chłop wiejski, dawniej odrabiający pań­
szczyznę, obecnie wolny ale znajdujący się w  skraj­
nym niedostatku i uzależniony, faktycznie dawniej 
bity pańskim batogiem, obecnie smagany biczem nie­
dostatku i głodu, widzi opodal mieszkającego we 
dworze pana. Pan ma dużo ziemi, obfitość jadła i 
napoju, jest w  dobrych stosunkach z urzędami, ale 
oprócz tego tenże pan reprezentuje inną kulturę, 
mówi innym, polskim językiem i wyznaje najczęściej 
inną wiarę. Ta pierwsza i druga kategoria różnic 
nie znajduje rozbicia na „pańskość" i „polskość".

Pozostaje tylko „pańskość" a „polskość" zosta­
je w  niej zawarta. Istnieje w ięc kultura „pańska", 
język „pański" itd.

To zjawisko zespolenia (dwuch różnych sobie 
pojęć jest dla kultury polskiej krzywdzące i niebez­
pieczne. Źródłem tej krzywdy i niebezpieczeństwa 
jest ziemiaństwo, które swą dodatnią rolę w  dziedzi­
nie krzewienia kultury polskiej z okresu Polski szla­
checkiej „odrabia" w  czasach demokracji. W tyifi 
stanie rzeczy Polska racja stanu wymaga natych­
miastowego zapobieżenia działającemu destrukcyjnie 
procesowi, nieprzychylnego nastawienia elementu 
tutejszego do kultury polskiej. Chłop tutejszy mógł­
by stać się Polakiem, jeśli jeszcze nim nie jest, ale 
panem nie stanie się przecież nigdy. ,

Rdzeniem i istotą tego pro- 
Analogie cesu nieprzychylnego nastawie-

historyczne, nia białoruskiego ludu do kul­
tury polskiej są bezwątpienia 

stosunki w  sferze posiadania ziemi. Ludność biało­
ruska, o  wielkim przyroście naturalnym, niebywale 
stłoczona na swych wąskich zagonach, leżących na 
przesmykach pomiędzy wielkimi fortunami polskich 
magnatów, swój światopogląd i stosunek do polsko­
ści opiera na rosnącym antagonizmie stanowym po­
między obszarnikiem a głodną rodziną karłowatego 
gospodarstwa. Utrzymywanie tego stanu kosztem  
polskości jest, jeśli nie nonsensem, to złośliwością, 
która może się w  przyszłości, kto w ie czy dalekiej, 
fatalnie zemścić. Historia zna już wypadek z nie­
dawnej przeszłości, gdy państwo dotychczas musi 
płacić za winy swych niepowołanych reprezentantów

polskości. To bolesna sprawa naszych stosunków  
z Litwą. Polskość Litwy i jej serdeczny stosunek 
do Korony nie mógł być kwiestionowany przez dłu­
gie lata. Szlachta litewska do powstania stycznio­
wego bezapelacyjnie decydowała swą polską kulturą
0 polskości ziem litewskich. Markowanie narodo­
wego charakteru kraju narodowym charakterem sta­
nu szlacheckiego doskonale udawało się do ostatnie­
go ćwierćwiecza ubiegłego wieku. Nikt nie śmiał
1 nie miał powodu uważać Litwę za kraj niepolski, 
nie było żadnych ku temu powodów.

Lecz oto na Litwie w  ostatnim ćwierćwieczu 
XIX wieku zaczynają dziać się rzeczy dziwne. Li- 
tewskość, o której nikt nie miał dotychczas powodu 
wspominać, chowana pod szarą siermięgą w  sercu 
zatwardziałego Litwina, .wybucha z niebywałą siłą 
i roznoszona z namiętnością przez heroldów ruchu 
narodowego — zalała dawną zdawałoby się polską 
na powierzchni kulturę. Dawna reprezentantka 
polskości na tych terenach została obłożona infamią 
narodową jeżeli nie chciała służyć nowej budzącej 
się kulturze. Nie przeszkodził nawet temu wybu­
chowi stanowo-narodowej nienawiści dawniej zupeł­
nie poprawny stosunek pana do chłopa w  ziemi Ko­
wieńskiej (Wł. Wielhorski: „Litwa Etnograficzna"). 
Pan, reprezentujący polską kulturę, stał się najwięk­
szym wrogiem młodego narodu chłopskiego. Polsko- 
szlachecka skorupa prysła jak zbutwiała materia pod 
jędrnie narastającym chłopsko-litewsldm narodem.

W miejsce dawnego braterstwa wyrosła krań­
cowa nienawiść pomiędzy Polską a Litwą: obecnie 
zamiast kulturalnej współpracy Litwini skrzętnie 
dezynfekują swoje narodowe apartamenty od daw­
nych naleciałości polsko-szlacheckiej. kultury. Czyż 
państwo nasze wciąż ma płacić daninę swej mo car­
stwo woś ci za to, że kiedyś miało nieszczęście być 
ultra-szlacheckim, a obecnie nie może otrząsnąć się 
od tych osadów naszych dziejów?

Najpierw chłopska większość naszego społeczeń­
stwa ćwiczona była batogiem w kieracie pańszczy­
zny, po tym przez półtora wieku nad ziemiami na­
szymi, oddanymi w  niewolę przez warcbolską szlach­
tę obcemu zaborcy, świszczał knut najeźdźcy, a  gdy 
odkupiony przez czyścowe męki naród .wywalczył 
niepodległość, nie miał dostatecznej siły zwolnić 
„wysłużone" szlacheckie warstwy od reprezentowa­
nia młodej Polski Demokratycznej. Policzek litewski 
dla kultury polskiej był dalszą konsekwencją Polski 
szlacheckiej, a obecne stosunki na ziemiach wschod­
nich wróżą podobnie groźną przyszłość. Przygotowu­
jemy nową daninę z polskości na rzecz gasnącej 
szlachetczyzny. Nikt nie zapyta, czy wolno nam ry­
zykować siły państwa dla podtrzymywania kasty, 
która nie raz zaciążyła złowrogo nad naszymi losa­
mi? Musimy pamiętać, że „za przyszłość odpowia­
da naród szlachecki, za teraźniejszość naród cały". 
(„Genealogia teraźniejszości", A. Świętochowski, 
strona 232.)

J A N  DUCHNOWSKI.

Do przyjaciół „Epoki“
Prosimy o podanie nam adresów  
osób, którym n a l e ż y  przesłać  
numery okazow e „Epoki"
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Tomasz Mann: Ostrzeżenie dla Europy
List T om asza M anna do dziekana un iw ersy te tu  w  Bonn 

w odpow iedzi na  pismo odbierające mu ty tu ł d o k to ra  honoris 
causa tegoż uniw ersytetu! jest znany. Znany jest te n  ton  m oc­
ny, k tó rym  w ielki p isarz .chluba niem ieckiej lite ra tu ry  od ­
pow iada na  n iesłychaną zniew agę, k tó ra  w łaściw ie by ła  zn ie­
w agą dla un iw ersy te tu  w  Bonn. T y tu ł dok to rsk i otrzym ał 
M ann z un iw ersy te tu  w  H arvard , k tó ry  mu go udzielił, p o ­
dając m otywy. N adano mu ty tu ł w raz z w szystkim i praw am i 
i zaszczytam i zw iązanym i z tą  godnością. N adano go p isa ­
rzow i, k tó ry  ośw ietlając swymi dziełam i zagadnienie życia 
w spółczesnego u ra tow ał w raz z m ałą  liczbą sw oich w spó łro ­
daków  w ysoką godność k u ltu ry  niem ieckiej.

T ylko poczucie w ielkiej krzyw dy i jeszcze w iększej n ie­
spraw iedliw ości społecznej m oże podyktow ać tak ie  słow a: 
„K siążki moje pisałem  d la  N iem ców  przede  w szystkim , sym ­
p a tia  dla nich zagranicy by ła  dla mnie ty lko  szczęśliwym 
przypadkiem . N ie mógłbym nigdy w yobrazić sobie, nie p rze ­
pow iadano mi nigdy w  kołysce, że na  s ta re  la ta  w yzuty i w y­
k lę ty  przez sw ą ojczyznę żyć będę  na w ygnaniu“.

Tom asz M ann ma la t 70. K siążki jego są w ynikiem  b li­
skiej łączności narodu  z au torem ; nie poszanow ano tych  du­
chow ych w ięzów ; po lityka  b ru ta ln ie  je zerw ała . Nief mógł żyć 
w  kraju , w  k tó rym  nie w olno mu było  bez  zastrzeżeń  w y ra ­
zić sw ego obrzydzenia z pow odu nędznych przem ów ień 
i jeszcze nędzniejszych czynów.

M ann uw aża, że ludzkość jest całością, k tó re j w szystkie 
części są rów ne. I zbrodnią  jest chcieć nadać  ch a rak te r jed ­
ności jednej form ie życia ludzkiego, form ie państw a czy po ­
lityki, podporządkow ującej sobie w szystk ie inne. B iada n a ro ­
dowi, k tó ry  nie znajdując innego< w yjścia poza wojną, wierzy, 
i e  znajdzie w  okropnej w ojnie znienaw idzonej przez Boga 
i ludzi, zbaw ienie swego kraju . L ist T om asza Manna] jest jed ­
nym  x  rozdziałów  dziełka, k tó re  w yszło w zeszłym roku we 
francuskim  przek ładzie  z p iękną przedm ow ą A ndrzeja  G ide'a, 
czołow ego p isarza francuskiego. T a przedm ow a Francuza 
W dziełku  pisanym  przez N iem ca jest bardzo  cha rak te ry sty cz ­
na.

D ziełko pod  ty tu łem : „O strzeżenie  dla Europy", zaw iera 
oprócz sław nego listu  do dziekana trzy  szkice. P ierw szy  to 
ostrzeżen ie  dla E uropy, drugi to  rozw ażania nad H iszpanią, 
trzec i —• przep iękna i p rzem ądra para le la  m iędzy socjaliz­
mem a chrześcijaństw em .

M ann ¡zastanawia się nad słowem „k u ltu ra“. Uważa, że 
pokolenie jego odpow iada na to  słowo szyderczym  śmiechem,' 
k tó ry  odnosi się na tu ra ln ie  i do m ieszczańskiego liberalizm u 
i do burżuazji, A le ku ltu ra  w m niem aniu M anna oznacza p rze ­
de w szystkim  przeciw ieństw o brutalności, nędzy, p rzeciw ień­
stw o lenistw a, grub iaństw a i obojętności. K ultura  w jego ro ­
zum ieniu —  to form a życia, k tó ra  poszukuje w olności i p raw ­
dy; św iadom ości sum ienia; k u ltu ra  to  m oralna’ dźw ignia życia. 
W idzi jasno jak trudne są w spółczesne w arunki, napom ina, że 
trzeba  dostosow ać się do nich w  tym  sensie, aby  na miejsce 
daw nego szczęśliwego zadow olenia nie popaść w  fałszyw e 
bohaterstw o . U waża, że w porów naniu  z życiem  indyw idual­
nym, jest życie zbiorow e dziedziną łatw ości, łatw ości, k tó ra  
prow adzi do najgorszego zaniedbania. Pokolenie w spółczesne 
pożąda upojenia, zapom nienia o swoim ja. U pojenie w  g ra­
nicach rozbudzenia szlachetnych św iętych uczuć jest k o rzyst­
ne dla rozszerzen ia  naszego życia, a le postać  jaką upojenie 
przybiera  w  życiu kolektyw nym  w spółczesnych N iem iec jest

przykładem  zniekształcen ia , k tó rem u poddają  się w yższe i do­
stojne przeczucia duszy europejskiej. Zdaniem  au to ra  stan  
obecny św iata, tak  pod względem  gospodarczym , jak  um y­
słowym i m oralnym  nie jest następstw em  wojny, nie ona 
stw orzy ła  nasz św iat. W ojna jego zdaniem  w ydobyła, w zm oc­
niła i doprow adziła do osta tecznych  granic pew ne cechy, 
k tó re  istn iały  już p rzed  tym. N iepraw dopodobny upadek  ku l­
tury, nie jes t następstw em  wojny, chociaż w ojna go zaak cen ­
tow ała.

W  N iem czech panuje duch gw ałtu. G w ałt pozw ala na 
nadzw yczajne uproszczenia, A le w  gruncie rzeczy cudem  jest, 
gdy przem oc spo tyka  się ze zgodą tłum u. Tom asza M anna za­
stanaw iają  masy, tłum , ¡którego duch  zwrócił się pnzeciwko 
sam emu sobie i zaparł się sam siebie.

W  imię idealizm u ro zp ę ta ła  się w alka przeciw  idealiz­
mowi. Nie dbano o n iebezp ieczeństw a, jakie grożą ludzkości 
i ku ltu rze  przez an ty in te lek tualizm  inteligencji.

P ow sta ła  w  N iem czech dziw na rew olucja z zarodkiem  
na p rym at reakcji z pogardą d la  praw dy, w olności i sp ra ­
wiedliwości. Fak ty , k tó re  surow y św iat k ry tyczny  XIX w ie­
ku po tęp iłby  niezawodnie, te raz  w ystępu ją  pow oli na w i­
dow nię życia społecznego i politycznego. M asy przybiegły, 
a p rzesądy  rozkw itały . M asy mówią, piszą, filozofują, ale 
w szystko co w yrażają  jest zw yrodniałą  i spodloną mvślą; zła 
lite ra tu ra  ciąży nad  k ra jem  jak gęsta mgła, k tó ra  zap ie ra  od­
dech; myśl i słow o zosta ły  zw arzone i shańbione. M ann za s ta ­
naw ia się nad nędzą duchow ą swego kraju, w  k tórym  onie­
śm ielona nauka w stydliw ie poniżona odw aża się zaledw ie 
podnieść d rżący  głos. Uważa, iż  jest coś w zruszająco  p rzy ­
gnębiającego w tym, że sm ak i sąd  m ałych ludzi, grzeszni­
ków  i celników  rozstrzyga o spraw ach  kultury . D oszło do te ­
go, że w N iem czech ubodzy um ysłem  ludzie frenetyczn ie  
oklaskują zniesienie p raw  człow ieka. Ze zgrozą widzi, jak 
w ielkie zagadnienia idealne giną zduszone przez siłę  b ru ta l­
ną. P rzez to zatryum fuje w  E uropie  haniebny  pragm atyzm , 
k tó ry  w yrzeka się ducha, a  pochw alać będzie bez skrupułów  
w szystk ie zbrodnie, jeśli ty lko służą dla celów  nędznych lub 
przyziem nych.

Stajem y tu  zaś p rzed  sm utnym  pesym izm em  M anna, 
uciekającym  na m anow ce krańcow ych  beznadziejności. Nie 
m ożna zaprzeczyć, gdy tw ierdzi, że następstw em  tego wszyst^ 
kiego będzie  wojna, k a ta s tro fa  najfataln iejsza —  koniec cy­
w ilizacji. U waża za  swój obow iązek człow ieka i pisanza w ypo­
w iedzieć tę  straszną  groźbę. S ta ry  św iat opuszcza swoje p la ­
cówki. W  czarnym  pesym izm ie w idzi M ann jak św iat idzie 
do zguby. Może już jest zgubiony, o ile nie po trafi w yrw ać 
się z ob łąkańczej hipnozy.

Św iatu po trzebny  jest humanizm, ale bez p ierw iastka  
słabości, k tó ry  ze w strę tem  do fanatyzm u łączy  zbyt w ielką 
to lerancję  i pobłażliw y sceptycyzm . Potrzebny jest humanizm 
w ojujący, hum anizm  męski, silny o p a rty  na to lerancji, w olnoś­
ci, n iepodległym  sądzie, k tó ry  nie da łb y  się w yzyskiw ać fana­
tycznym  siłom.

Czyż nie ma nadziei zm artw ychw stan ia  dla hum anizm u 
europejsk iego? Jeże li nie jes t już zdolny do sam owiedzy, je ­
żeli b rak  mu sił żyw otnych do stoczenia  w alki, zginie, a w raz 
z nim  E uropa, k tó ra  pozostan ie  ty lko  znakiem  geograficznym  
i historycznym . I pozostan ie  nam ty lko schronienie po za cza­
sem i p rzestrzen ią .
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HISZPANIA.

M ann uspraw ied liw ia się, że jako poe ta  podnosi głos 
p ro tes tu  przeciw ko m etodzie, k tó ra  staw ia zbrodnię, jako 
podstaw ę polityki, z pogw ałceniem  w szystk ich  ludzkich uczuć. 
Uważa, że w łaśnie człowiekowi, którego sąd  jest nienależny, 
p rzysto i ro la  upom nienia. Nie w olno poecie uchylić się od 
obow iązku w ypow iedzenia swego zdania  — pro testu , czy 
aprobaty ,

To co się dzieje w  H iszpanii stanow i najohydniejszy 
skandal w  dziejach ludzkości. Św iat nie zdaje sobie spraw y 
z tego skandalu . A  jednak  św iat w ie jak  m ało rew olucyjne 
pragnie bytu  jaśniejszego i bardziej ludzkiego, gdy  naród  ten  
go stanow czym  zw ycięstw em  w yborczym . Czy zb rak ło  n a ro ­
dom rozum u, serca  i n iezależnego sądu? P o d  m aską idei ku l­
tury , Boga, ład u  i ojczyzny k ry ją  się tu  najniższe instynkty .

G dy naród  żyjący w  jarzm ie najw strętn iejszego  w yzysku 
pragnie by łu  jaśniejszego i bardziej ludzkiego, gdy n aród  ten  
postanaw ia  stw orzyć rząd , k tó ry  stan ie  się tych  dób r osłoną, 
widzim y rzecz n iesłychaną i n iepraw dopodobną.

B unt genera łów  na usługach im perialistycznych, z a b o r ­

czych potęg  w ybucha ze w spółudziałem  zagranicy. O bce rz ą ­
dy w rogie w olności przychodzą mu z pom ocą i dostarczają  
pieniędzy, ludzi i m ate ria łu  w ojennego, w zam ian obietn ic k o ­
rzyści m aterialnych. D zięki te j pom ocy w alka przeciąga się, 
rodząc n iesłychane okrucieństw a. O bce sam oloty niszczą 
m iasta, m ordują  dzieci. Oficerowie hiszpańscy bun tu jący  się 
przeciw ko repub lice  nie m ają ludu! za sobą. W iadom o, że lud 
h iszpański n ie  chce dy k ta tu ry  generała F ranco. A  mządy euro ­
pejskie  za in teresow ane w  zduszeniu w olności uznały  w łądzę 
pow stańczą buntow nika, jako jedyną p raw ow itą  i to  w  p e ł­
nym ogniu wojny domowej. Tej wojny, k tó ra  ciągnie się dzię­
k i ich poparciu . R ządy eu ropejsk ie  podtrzym ują człow ieka, 
k tó ry  w ydaje swój w łasny kraj obcym; poruszają  w szystko 
by utrzym ać przy w ładzy  aw anturn ika, k tó ry  nic nie dba 
o n iepodległość swego kraju.

W  tym  konflikcie p raw a z siłą, M ann stoi tw ardo  przy 
praw ie.

CHRZEŚCIJAŃSTWO I SOCJALIZM.

M ann w rozw ażaniach sw oich nad  spraw am i by tu  czło­
w ieka na ziemi zatrzym uje się z upodobaniem  nad  znacze­
niem  w artości m oralnych chrześcijaństw a dla człow ieka, O bu­
rza się, gdy k toko lw iek  ośm iela się obniżyć doskonałość idei 
chrześcijańskiej.

G oethe pow iedzia ł do E ckerm anna: „Duch ludzki nie 
prześcignie w yżyny m oralnej osiągniętej przez chrześcijań­
stwo, w yżyny, k tó ra  prom ienieje w  Ew angelii” .

M ann uw aża, że chrześcijański rząd  dusz nigdy nie by ł 
tak  po trzebny  jak  w  naszych czasach, w  k tó ry ch  b arb arzy ń ­
stw o utrzym uje się w  całej okropności. W  sam ym pojęciu 
praw dy, k tó ra  jest jedynie ludzką, czynnik religijny jest obec­
ny, bo relig ia op iera  się na ludzkości i jest tajem nicą czło­
w ieka. T a tajem nica podnosi go; samo bóstw o mówi w  G ene­
zie: „O n jest, jak k to ś jeden  z nas, znający dobro  i zło  i' m a­
jący pojęcie o absolucie". Przyszłość ducha europejskiego' nie 
by łaby  godna swej przeszłości, ani naw et do pom yślenia 
w n ieobecności tych  w iecznych czynników , k tó re  w znoszą 
się ponad  w szystkim i fak tam i doczesnym i.

M ann zapy tyw ał n ieraz siebie, czy może nazw ać się' so ­
cjalistą. Nie, o ile idzie o p rzynależność do m arxistow skiej 
ku ltu ry . Nie chce uw ażać  ekonom ii i w alki k las za podstaw ę 
życa i w idzieć w dziełach ducha ty lko  nadbudow ę ideow ą. 
D zieła  ducha nie należą do żadnej klasy. N ic m ożna z punk ­
tu w idzenia klasow ego ujm ow ać w ielkich odkryć i w ynalaz­
ków  nauki, dzieł N ew tona czy E insteina. W ielcy artyści

i w ielcy m yśliciele byli w  pew nym  stopniu  zdeklasow ani. 
Śm iała myśl, sum ienie, w iedza są w artościam i ludzkimi, k tó re  
n ie są owocem tak iej czy innej klasy, lecz au to r uważa, ża 
m ożna być socjalistą  pomimo tej praw dy, o ile uznaje się 
drugą praw dę, że nie w olno zagadnień spraw iedliw ości spo­
łecznej i dobrobytu  mas uw ażać za rzecz drugorzędną, w  s to ­
sunku do życia w ew nętrznego, do m etafizik i i religii.

M ann nie chce uw ażać socjalizm u za bezbożność i m a­
terializm . Socjalizm to  wola, k tó ra  chce stw orzyć lepszy  po­
rządek  św iata. Porządek  socjalny jest częścią człow ieczeńst­
wa, św iat wewnętazny łączy się z zew nętrznym . A rty s ta  u siłu ­
je w cielić fak t społeczny w  całość w szechludzką.

Nietsohe p ięknie w yraził tę  myśl: „Chcemy natu rę  prze­
poić hum anitarnością, chcem y z niej w ydostać to  co nam  po ­
trzeba, aby śnić ponad  człow iekiem ”. Znamy k rzyk  w ielkiego 
indyw idualisty  N ietschego, k rzyk  k tó ry  ma nu tę  bardzo  so­
cjalistyczną: „G rzech przeciw ko ziemi, to  grzech najw iększy; 
nie chow ać głowy w  p iasku spraw  niebieskich, ale nosić ją 
dum nie tę  ziem ską głowę, k tó ra  tw orzy sens ziem i",

Socjalizm jest ty lko decyzją, k tó ra  nakazuje nie uciekać 
od najpilniejszych w ym agań św iata  m aterialnego, życia spo­
łecznego i kolektyw nego, a le być z tymi, k tó rzy  chcą nadać 
ziemi sens, sens ludzki i szczęścia ludzkiego.

PRZEDMOWA GIDE A.

Na zakończenie k ilka zdań  z przedm ow y G ide’a.
C harak te rystyczne są słow a F rancuza  b ędące  przedm ow ą 

do niem ieckiej rozpraw ki. Je s t faktem  pocieszającym , że is tn ie je  
jednak wlielkie b ra terstw o  ducha. Że w  stan ie  praw dziw ego 
in telek tualizm u i praw dziw ej ku ltu ry  znikają różn ice narodo­
w ościow e i rasow e.

G ide uw aża sobie za zaszczyt, że m oże p isać przedm o­
wę do tego m ałego dzie łka  M anna. U trzym uje, że M ann jest 
jedną z rzadkich  postaci, k tó re  m ożem y podziw iać bez za ­
strzeżeń. Nie ma w dziele jego załam ań, nie ma ich też 
w  jego życiu.

Tom asz M ann nie zosta ł wygnany. N iemcy w  N iem czech 
obstają  na tym  punkcie; nic, pow iadają, nie zm uszało go do 
opuszczenia kraju , skąd  nie w ypędzało  go żadne specjalne 
postanow ienie. Od niego zależało  pozostać i uznać w raz z n a ­
mi, że m ożna przystosow ać się do form  rządu, k tó ry  w ym a­
ga ty lko lojalności. W ybrał drogę zapaleńca  —  tem  gorzej 
dla niego. W szystko było  dalszym  następstw em  — konfiskata  
m ajątku  w B aw arii, pozbaw ienie praw , narodow ości i ty tu łu  
uniw ersyteckiego.

M ann jest hum anistą  w  najlepszym  znaczeniu  tego s ło ­
wa. Rozum ie hum anizm  jako przeciw ieństw o fanatyzm u, jako 
pogodne odrodzenie ducha. Nie wolno się mylić, może przyjść 
czas, że praw dziw y hum anista  uśw iadom i sobie sw ą rolę 
przeciw staw iając m aterialnej sile i b ru talnym  zarządzeniom  
n iepokonaną siłę ducha, k tó rą  chcąc nie chcąc uznać musi 
każdy  ty ran , jako w artość  p ierw szorzędną.

Jeś li N iem cy doprow adzą św iat do wojny, znajdzie on 
swój o sta teczny  koniec. K oniec będzie  naszej cywilizacji. „F a ­
la b arbarzyństw a niem ieckiego nie dosięgła jeszcze F rancji 
i d latego może tylko, ja jako F rancuz, czuję się mniej zasm u­
cony od niego".

M ann przew iduje z a tra tę  ku ltu ry  w szelkiej, o ile św iat 
nie po trafi w yrw ać się z1 tej s trasznej hipnozy.

N a zakończenie mówi G ide: „Nie, Tom aszu M ann, nie, 
św iat n ie  jest stracony, n ie  m oże nim  być, p ó k i głos taki, jak 
twój podnosi się z ostrzeżeniem . Póki sum ienia podobne do 
twego b ędą  czujne i w ierne, nie będziem y poddaw ać się 
rozpaczy” .

S. W ERTENOWA.
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Różnica o której zapominać nie wolno
Podczas pobytu kanclerza H itlera  w „wyzwolonym" W ie­

dniu odw iedził go w ho telu  „Im perial“ kardynał Inn itzer i z a ­
pewnił o całkow itym  poparciu  ze strony  austriack ie j hierarchii 
kościelnej. B ezpośrednio po tym  ks, k ardyna ł w ydał do ducho­
w ieństwa i  w iernych orędzie, w zyw ające ogół ka to lick i do czyn­
nego udziału  w w ielkim  dziel« jednoczenia A ustrii z  Trzecią 
Rzeszą. W  tym  samym duchu ogłoszono dek larac ję  a u s tr ia ­
ckiego zw iązku profesorów  religii rzym sko-kato lickiej w soko­
łach średnich. Za .przykładem  najw yższego dosto jn ika kościel­
nego księża katecheci w yrazili radosną  gotowość w spółpracy 
z  nowym reżymem,

Część prasy  polskiej tw ierdziła, że orędzie  k ard . Innitzera 
zostało  sfałszow ane. Z nając m etody hitlerow skiej służby in fo r­
m acyjnej i pozbawieni w szelkiej innej możności dotarcia  do 
praw dy, woleliśm y w strzym ać się z  omówieniem całej tej sp ra ­
wy. P rzyznajem y: nie uw ażaliśm y bynajm niej za  rzecz w yłą­
czoną, iż  episkopat austriack i po dośw iadczeniach niem ieckich 
zajm ie nieugięte stanowisko, odpow iadające nadziejom  m ilio­
nów kato lików  w A ustrii i zagranicą.

Postaw a tego  ep iskopatu  rozw iała  jednak w szelkie z łu ­
dzenia, rozproszyła w szelkie w ątpliwości. Leżą o to  przed nami 
oryginalne, niesfałsizowane teksty , k tó re  w dosłow nym  prze­
k ładzie  podajem y.

W iedeń, 18 m arca 1938 roku A rcybiskup W iednia
W ielce czcigodny Panie G auleiterze!
Z ałączam  ośw iadczenie episkopatu . Przekona się Pan  

z niego, że my, biskupi, spełniliśm y dobrowolnie, be® 
przym usu, nasz narodow y obowiązek. Jestem  przekonany, 
że ośw iadczenie to  pociągnie za sobą pom yślną w spół­
pracę.

Łączę w yrazy szczególnego pow ażania i  H eil H itler!
T. Innitzer, k ard . itd .

SŁOWO W STĘPN E 
My, biskupi A ustrii, w wielkiej chwili dziejowej, 

przeżyw anej obecnie przez naród  austriack i, świadomi, że 
w  naszych dniach urzeczyw istnia się tys iącletn ia  tęsknota  
naszego narodu  i jego zjednoczenie w jedną, w ielką R ze­
szę Niemiecką, postanow iliśm y po w yczerpujących n a ra ­
dach w ystosować do  w szystkich w iernych następujące 
orędzie. Czynim y to  z tym  większym  spokojem , że pełno­
mocnik F iih rera  d la  przeprow adzenia p lebiscytu w A ustrii, 
gauleiter Burckel, szczerze sform uotw ał w ytyczne swej 
polityki, k tórej ma przyśw iecać zasada: O ddajcie Bogu, 
co boskie — a cesarzowi, co cesarskie,
Za w iedeńską prow incję kościelną:

IN N IT Z E R
Za salzburską prow incję kościelną: 

W A IT Z

UROCZYSTE OŚW IADCZENIE 
My, podpisani biskupi austriack iej prow incji kościel­

nej, z  najgłębszego przekonania i z  w olnej woli ośw iad­
czam y w obliczu w ielkich, dziejowych w ydarzeń w N ie­
mieckiej A ustrii: Stw ierdzam y z radoścą, że ruch naro- 
dow o-socjalistyozny dokonał i  dokonyw a w spaniałych 
rzeczy  w dziedzinie budow nictw a narodow ego i gospodar­
czego, jak rów nież w polityce społecznej d la  dobra R ze­
szy N iem ieckiej i  narodu , zw łaszcza zaś dla na jb iedn ie j­
szych w arstw  ludności. Jesteśm y też przekonani, że dz ia ­
ła lność ruchu narodo-socjalistycznego odw róciła niebez­
pieczeństw o bezbożnego, niszczycielskiego bolszewizmu.

D ziałalności te j tow arzyszyć będzie na  przyszłość n a j­
życzliwsze błogosław ieństw o biskupów, k tó rzy  w tym  s a ­
mym duchu będą też  w pływ ali n a  w iernych. W  dniu 
głosow ania ludowego uw ażam y jako  Niemcy w yznanie 
naszej łączności z  R zeszą N iem iecką za swój n a tu ra lny  
obow iązek narodow y i oczekujem y, że w szyscy w ierni 
chrześcijanie będą wiedzieli, co w inni są  swem u narodow i.

18 m arca 1938 roku.
IN N IT Z E R , W A IT Z , H EF TE R, P A W L IK O W S K I, 

G FO LLNER, M EM E LA U E R .
O rędzie powyższe odczytano we w szystkich kościołach.

X
K iedy w lutym  1934 roku  D ollfuss i  Fey  postanow ili 

w krw i robotniczej u top ić  dem okrację austriacką , otrzym ali 
błogosław ieństwo kardyna ła  Inn itzera . D okoła jego dostojnej 
osoby skup iła  się ca ła  reakc ja  austriacka, rozporządzająca siłą  
zbro jną w ojska i Heimwehry, poparta  potęgą Mussoliniego. 
Nieliczne, słabo uzbrojone drużyny robotnicze pod ję ły  n ierów ­
ną w alkę z dem o-faszyzm em  i św iat cały  zadziw iły swym1 b o ­
haterstw em . Pośw ięcane przez ks. ka rd y n a ła  a rm aty  krwawo 
rozpraw iły  się z robotniczym  W iedniem, k tó ry  u legł przemocy, 
a le  ok ry ł się w ieczną chw ałą. Na szubienicach zginęli Miinich- 
reiter, W allisch, W eissl i S tanek — niezapom niani bohatero ­
wie dem okracji!

A w czte ry  la ta  później bohaterow ie austiro-faszyzmu, roz­
porządzający  ośmioma now ocześnie uzbrojonym i dywizjam i, 
stchórzyli, srom otnie uciekli z  po la  w alki, niesław nie zeszli ze 
sceny. N ie p rzy ję li bitwy. N ie pad li w  iboju, n ie  zginęli na 
szubienicach. Padli... czołem przed  tym , k tórego do ostatnich 
dni ogłaszali jak o  najw iększego wroga A u str ii i kato licyzm u. 
Z dradzili zaufanie kato lick ich  k a d r  F ron tu  Patriotycznego. 
Z dradzili kato lików  niem ieckich, świeckich i duchownych, gnę­
bionych przez reżym  hitlerow ski. I znów kardynał Inn itzer 
pobłogosław ił... Pobłogosław ił kap itu lację , zaw ołał Heil H itler! 
P rzypieczętow ał hańbę klero-faszyzm u.

P rasa  reakcy jna  polska, k tó ra  hym ny pochw alne w ypisy­
w ała na cześć swych austriackich  p rzy jac ió ł i k azała  w ierzyć 
naiwnym, że k le ryka lna  d y k ta tu ra  stanow i skuteczną zaporę 
przeciw  hitleryzm ow i, w o la ła  jednak zaw sze dyskretn ie  m il­
czeć o bohaterskiej w alce kato lików  baskijsk ich  z w łosko-nie- 
mieckim najazdem . Bo ten  najazd , pobłogosław iony by ł przez 
owych 43 biskupów  hiszpańskich, k tó rzy  rozdziera li sza ty  nad 
,.okrucieństw am i czerwonego rządu" , ale n ie  oburzali się, gdy 
w ojska generała Franoo rozstrzeliw ały  księży baskijskich, s to ­
jących w iernie obok swego ludu. Naszym braciszkom  z  N iepo­
kalanow a bliższy jest przecież gen. F ranco  i finansujący go 
żydowski bankier, Ju a n  M arch, niż księża, k tó rzy  w alczyli 
o wolność i niepodległość swego narodu . I za  tą  różnicą m ię­
dzy bohaterstw em  bezim iennych proboszczów baskijskich, k tó ­
rzy ginęli obok swych parafian  a skw apliw ą czołobitnością 
k ard . Innitzera, korzącego się dziś  przed w yklinanym  w czoraj 
H itlerem  — k ry je  się inna, głębsza różnica, o  k tó re j nigdy 
zapom inać n ie  w olno: różnica m iędzy kato licką  dem okracją
a k lerykalną  reakcją ,

P, S, O ficjalny organ W atykanu  „O sserw atore Rom ano" 
zam ieścił m iarodajne ośw iadczenie, stw ierdzające, że „deklara­
cja ta  (biskupów austriack ich) by ła  sform ułow ana i podpisana 
bez jakiegokolw iek porozum ienia ze  S tolicą A postolską, lub 
też późniejszego zatw ierdzenia  jej przez W atykan, oraz, że de­
k la rac ja  t a  zo sta ła  złożona na w yłączną odpow iedzialność ep i­
skopatu austriackiego" ,
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B ezstronność nakazu je  stw ierdzić, ze 
z kół w atykańskich oświadczono w sp ra ­
wach ka rd y n a ła  Inn itzera  i episkopatu  
austriackiego w odczycie, wygłoszonym 
po niem iecku przez rad io  papieskie, iż 
„żaden w ierny n ie  jest obow iązany w 
swym sum ieniu popierać tak ie  tw ie r­

dzenia i sądy i uw ażać je zia wskazówką 
postępow ania politycznego. Zachowanie 
się pastenzy, popierających ludzi, m a ją ­
cych sukces dnia , m usi spraw iać w raże­
nie b raku  godności i  b raku  wiary... F a ł­
szyw y katolicyzm  polityczny musi być 
potępiony a  wobec Stolicy A postolskiej

nie może się ostać". Je s tto  więc m iaż­
dżące napiętnow anie upokarzającego ak ­
cesu biskupów  austriack ich  do h itle ry ­
zm u a  jednocześnie jest to  wezwanie k a ­
tolików  austriack ich  do jawnego p rze ­
ciw staw ienia się te j polityce episkopatu.

Syntezy i symbole okrucieństwa
W małej pracowni artysty - grafika prywatna 

wystawa jego obrazów.
Wiedziałam, że są pełne grozy.
Cóż jednak straszniejszego mogę tu zobaczyć, 

od tego, co przeżyłam, co już widziałam?
W szystko mi znane; wszystko to, co łamie, 

druzgoce życie... Głód, męka, ¡wyzysk, nędza, krzyw­
da, upokorzenie. Cóż mocniejszego od faktów dzie­
jących się w  moich oczach mogę zobaęzyć na kar­
tonie czy płótnie?...

„Król-Węgiel“ —  wycftosany £ czarnego dia­
mentu, obojętny, twardy, bez myśli,', bez wyrazu. 
Tępe oczy w  grubej twarzy nie widzą nic wokół 
Całą swoją postacią owiniętą w  banknot mówi jed­
no: — jest mi dobrze, o niczem więcej nie wiem  
i wiedzieć nie chcę. — O kolana oparte wielkie rę­
ce skręcają człowieka, a raczej kościotrup ludzki 
powleczony skórą. Z kręgosłupa ofiary, zwijanego 
jak sznur konopny ścieka krew. Twarz nędzarza 
wykrzywiona bólem drga.

....Krzywda, krzywda....
I to zestawienie wyrachowanej, zimnej obojęt­

ności pracodawcy — „króla" z przejmującym krzy­
kiem nie wartej krwi robotnika!...

— ...Aż do ostaniej kropli z żył... —
Ktoś śpiewa?.,..
Rozglądam się wokoło. Nie, nikt nawet westch­

nąć nie może. Nabrzmiałe bólem twarze... Cisza...
To tylko tak mi się zdawało. —
—  „Sortownia" — Robot sortuje materiał ludz­

ki: zdolny do dalszej pracy, jeszcze coś da się w y­
cisnąć z tego stworu zwanego robotnikiem... lub... 
oddał już z siebie wszystko, wyeksploatowany do 
ostatka, szmelc, nadający się już tylko na wypo­
czynek w  hałdach, w  cieple stygnących odpadków  
rudy pod gołym niebem.

...Wyzysk....
Ktoś szepnął?... Nie. Cisza::: .
Rozgrzane do białości piece hutnicze: Oślepia­

jący blask rozpalonych węglem czy koksem wielkich  
palenisk. Smugi drgającego żaru płyną ku stropom 
wykładnikami potęg królów hut i kopalń: bankno­
tami. Szereg nędznych postaci roboczych zasłania 
oślepione blaskiem oczy, zbliża się do pieców. — 
Żar, blask, męka, brak ¡sił... Na kolana nędzarze! 
Zar grozi śmiericą, blask — utratą wzroku, brak 
sił — bezrobociem! —  Szkielety zginają się do 
ziemi.

Niebezpieczeństwo groizi tu wszędzie. A le jest 
przecież i czuła opieka nad spracowanymi, łakną­
cymi chwili wytchnienia...

Prozą i wierszem pisane plakaty ostrzegawcze:
„Patrz na lewo. patrz na prawo, patrz przed

siebie, patrz w  górę... zaoszczędzisz kłopotu hucie, 
a sobie skórę" „Nie wolno spać na piecach pod 
groźbą wydalenia z pracy. Drzemka na rozgrzanym 
piecu grozi śmiercią".

0  cześć wam panowie!... Tlenek węgla jest za­
bójczy. Rozpalony do białości piec — parzy... Ro­
botnik o tym nie wie .

A przecież tak ciepło i tak miło byłoby się 
zdrzemnąć na rozpalonych cegłach pieca, w  nie­
wielkiej jak na człowieka temperaturze ,bo zaled­
wie roztapiającej rudy żelazne..

Jakiś tępy ból rozrasta się w  piersiach. Bunt 
płomienieje w  duszy. I nie wiadomo czemu rodzi się 
pytanie: — a jednak jest tak cicho?...—

„Walcownia". — Czerwienią spływającego stru­
mienia rozpalonej rudy przez czerń nocy pogrążo­
nej huty i odlewnie, mocnym blaskiem stopionego 
żelaza kończącego wał na kształt krwią nabrzmia­
łej, zaciśniętej pięści krzyczy o  krywdzie i o..: na­
dziei! — To minie!

Małe, lecz gęste światełka w  czarnej niebem 
i sadzami mieścinie Górnego Śląska napawają otuchą.

— A jeżeli te światła, te drobne, małe św iateł­
ka zleją się nagle z purpurą strugi rozżarzonej 
rudy?...—

Nastanie dzień! —
.,Huty", „kopalnie", „walcownie", .sortownie"; 

„odlewnie" — to pierwszy etap życia — męki pra­
cujących nędzarzy.

— „Hałdy" — to drugi, i ostatni... To zakoń­
czenie. Całość — to Górny Śląsk...

1 w  tej chwili to słowo „górny" przeszywa mózg
A  potem...
„Mróz w mieście".. Mróz nędzarzy.
— I niema nas... — Patrzcie! Na białym murze 

został ślad zapiekły: Krwią w ścianę się wtańczyli 
na mrozie nędzarze! —

Bronisław Linke ukazuje w  obrazie, Julian Tu­
wim mówi w wierszu o tym samym.. I ze słów Tu­
wima i z obrazu Linke'go bije ten sam ból, ta sa­
ma krzywda tysięcy nędzarzy skazanych na śmierć 
od mrozu... Ktoś jęczy w  pokoju?..

Nie, to zimowy, mroźny wiatr za oknami bawi 
się z oberwanym kawałkiem blachy na dachu.

„Prometeusz". —
— Krzywda, krzywda, krzywda! —
Krew, pot, męka — ścieka z obrazów. Roz- 

paczmy, straszny ból rozsadza serce, piersi... Cały 
pokój, korytarz, gmach i świat za oknami tonie 
w jękach, łzach, straszliwych skowytach dziesiąt­
ków tysięcy zdeptanych, wyzyskanych, skrzywdzo­
nych, storturowanych, sponiewieranych!

Powietrza! Światła! Chleba!
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Prometeuszu, patrz: Oto rezultat twego przed­
wiecznego trudu. Żyłami kabli lamp elektrycznych 
wrosłeś w  bruk nrasta. Jak Chrystus masz stygma- 
ty cierpienia na rękach i nogach.

Daremnieś światło Zeusowi kradł.
Na cóż się ten płomień przydał ludzkości?
Dźwigasz boleśnie wykrzywioną twarz ku 

ciemnemu niebu napróżno... Patrz!: „Ecce homo“. 
Takim jest dziś, po wiekach!

Taka codzienność. Taki chleb powszedni.
Morze niedoli i krzywdy milionów jest wielkie.
Bieda - szyby, bieda - domy, jaskinie na przed­

mieściach, piwniczne lochy w miastach..
Głód, nędza, wyzysk — codzienne sprawy, chro­

niczne rany wielkiego organizmu społeczeństw.
Odbicie tych zjawisk w komunikatach, notat­

kach, depeszach, statystykach, reportażach, pow ieś­
ciach i poezjach nie wstrząsa już nami każdorazo­
wo, dzięki swojej „nagminności“ i codzienności, tak 
silnie, jak mogłoby wstrząsnąć swoją nowością, re­
welacją.

Więc czemu tak niespodziewany, tak silmy 
wstrząs na widok obrazów Bronisława Linke‘go?

Gdy przeżywamy krzywdę, nędzę, niesprawied­
liwość — fakt dzieje się, staje, stopniuje..—

Gdy oddajemy w  utworach literackich: powieś­
ciach czy nowelach, okrutną prawdę dzisiejszego ży­
cia pasmo udręki i męki ciągnie się przez strony 
i tamy, przygotowuje nas do przyjęcia ostatniego 
ciosu codziennym, I zwykłym potokiem niedoli bo­
hatera.

Nędza, sponiewieranie, krzywda rozłożone są 
na godziny, dni, tygodnie, miesiące, lata. Hartują. 
I ta rozciągłość zdarzeń, choćby najgorszych przy­
zwyczaja, uodpornia...

Często się zdarza, źe obejrzawszy się za siebie 
i z perspektywy czasu osądziwszy gorycz i ciężar 
dni przeżytych sita jemy zdumieni: — czy miałbym 
teraz tyle sił, by przeżyć to, co było wtedy? czy to 
możliwe? —  A  tu, w  obrazach Bronisława Linke'go, 
krzyk bez słów, bez — dzieje się, bez — trwa... —

— Oto tak jest —  mówi każdy odcinek życia 
ludzi zamknięty w  obrazie.

Jednostka ludzka złamana cierpieniem, w y­
drwiona przez los, upokorzona i  wyssana przez 
„wielkich", wyrzucona po wykorzystaniu jak szma­
ta niepotrzebna poza nawias ludzi przydatnych w  
wielkiej machinie społecznej —  mówi o krzywdzie 
i długich latach życia dziesiątków tysięcy, całych 
klas, całych zbiorowisk.

I ta okrutna synteza, ten bezlitosny, straszliwy 
skrót wstrząsa, dojmuje.. Gromem bije w  serce 
i mózg, zapiera dech.

Siła wyrazu obrazów Linke’go polega właśnie 
na tym, że jeden człowiek mówi za masy i.... że bez 
komentarzy i objaśnień, bez opowieści i spowiedzi 
każdy, kto patrzy rozumie i czuje. Jest taka moc 
wyrazu w  jego obrazach, że przy każdym z nich 
gromada ludzi bez porozumiewania się ze sobą w 
jednym momencie pragnęłaby tę samą pieśń krzy­
czeć, ten sam ból wypowiedzieć.

C Z E SŁA W A  KAM IŃSKA.

Z genealogii demokracji polskiej

W i o s n u  l u d ó w
i i .

Demokracja polska stała już przed dziewięć­
dziesięciu laty na poziomie politycznym i ideowym, 
bynajmniej nie niższym od demokracji zachodnio­
europejskiej, mimo, że czołowi mężowie naszego 
obozu niepodległościowego pochodzili ze szlachty 
a nawet z arystokracji (Worcell), mimo, że w Polsce 
nie było jeszcze nowoczesnego proletariatu, ani kwe­
stii robotniczej. Nadzwyczajna przenikliwość poli­
tyczna i zrozumienie przeciwieństw społecznych ce­
chuje ocenę roku 48, zawartą w  prasie i wydawnic­
twach Towarzystwa Demokratycznego już po upad­
ku rewolucji. Dziś wiadomo dobrze, jakie przyczy­
ny w  splocie swym spowodowały wtedy przegraną 
narodów a zwycięstwo tronów. Dziś wiemy, że 
tchórzliwy liberalizm mieszczański we Francji 
i w  Niemczech, przerażony samodzielnym w ystą­
pieniem rzesz pracujących, schronił się pod opie­
kuńcze skrzydła despotów: Napoleona III i pruskie­
go króla-kabotyna; że zawarł przeciw ludowi kom­
promis z reakcją, ratując ją przed nieuchronną pra­
wie klęską. A w  Europie środkowej walka naro­
dów o wolność zakończyła się porażką i triumfem 
Habsburgów wskutek tragicznego, rozdmuchanego 
i wyzyskanego przez reakcję, nieporozumienia mię­
dzy różnojęzyczmymi ludami monarchii. Periidna

polityka dworu wiedeńskiego, wspomaganego i po­
uczanego przez Mikołaja, skorzystała z tego, że 
Niemcy i Węgrzy walcząc o swoją wolność zapom­
nieli o prawie do wolności Czechów, Chorwatów, 
Rumunów, w stosunku do których sami byili naroda­
mi panującymi. I oto zamiast powszechnego sztur­
mu narodów przeciw habsburskiej despotii stała 
się rzecz okropna: demokracja w  Wiedniu i rewo­
lucja na Węgrzech zostały zduszone przy pomocy 
Słowian, którzy w  ten sposób, wskutek własnej 
krótkowzroczności — i krótkowzroczności narodów 
„historycznych" — uratowali monarchię austriacką, 
wspólne dla wszystkich więzienie! Podobne objawy 
wystąpiły też na tle rodzącego się w  Galicji anta­
gonizmu polsko-rusińskiego (jak wtedy mówiono). 
Z pośród narodów słowiańskich jedynie Polacy 
przejrzeli reakcyjną treść t. zw, panslawizmu, któ­
ry pod pozorem wspólności plemiennej wszystkich  
Słowian służył zaborczym planom caratu na Bałka­
nach, usprawiedliwiał prześladowanie Polaków jako 
„zdrajców11 sprawy słowiańskiej a koniec końców, 
szczując Słowian austriackich przeciw „obcople- 
miennym“ Węgrom i Niemcom, uratował... niemiecką 
monarchię Habsburgów.

Fatalnie odbił się też na losach rewolucji fakt,
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że demokracja polska nie zdołała porwać zaboru ro­
sy jskiego do powstania. Powstała tylko Wielkopol­
ska, przodująca wtedy w  ruchu niepodległościowym  
•— musiała jednak ulec, bo rząd pruski czuł się już 
mocno w siodle, poparty przez żywioły kapitalisty­
czne. W Galicji szlachta była przerażona rokiem 
46-m i poważniejszy ruch zaznaczył się tylko w  mia­
stach —  chłopom rząd austriacki dawał upragnione 
z dawna uwłaszczenie. Ogniem artylerii zduszono 
demokrację Lwowa i Krakowa. Kongresówka nie 
ruszyła się w  ogóle. Po wykryciu spisku Ściegien­
nego, ziemiaństwo tamtejsze, przerażone widmem  
powstania chłopskiego, oddało się w  opiekę Miko­
łajowi. Na domiar złego masowe aresztowania, w y­
roki i zsyłki w  roku 1845 w  Warszawie; rozbiły or­
ganizacje demokratyczno-niepodległościowej inteli­
gencji i młodzieży. Spokój w  Kongresówce umożli­
wił Mikołajowi „słowiańską" interwencję na W ę­
grzech i uratowanie habsburskiego absolutyzmu.

Reakcja triumfowała. Mikołaj — „zbawca" Eu­
ropy —  umożliwił Wiedniowi i Berlinowi reakcyj­
ną antynarodową politykę niedopuszczenia do jed­
ności niemieckiej pod sztandarem demokracji. 
A przecież warunkiem demokratycznego zjednocze­
nia Niemiec w  jedną republikę miało być —  obok  
zburzenia tronu Habsburgów —  wskrzeszenie nie­
podległej Polski! Tak stawiali sprawę najwybitniejsi 
przedstawiciele polskiej i niemieckiej demokracji. 
Przepadła też sprawa demokratycznego zjednocze­
nia Włoch, o co walczyli najlepsi synowie ziemi w ło­
skiej z Mazinim na czele. W dwadzieścia lat pó­
źniej zjednoczenie Włoch i  Niemiec stało się wpraw­
dzie faktem, ale dokonało się ono nie na fali wielkie­
go ruchu demokratycznego, nie rękami ludu, lecz pod 
egidą warstw posiadających, skupionych w konser- 
watywno-liberalne bloki dookoła swych „narodo­
wych" dynastii, dokonało się pod sztandarem mo­
narchii, nie demokracji. W skutek tego masy ludo­
we obu tych państw nie nabrały ow ego dumnego po­
czucia, że zjednoczenie narodowe jest ich własnym  
dziełem — co głęboko jest zakorzenione w  świado­
mości np. ludu francuskiego. Nie lud, ale mąż 
opatrznościowy —  Bismarck czy Cavour —  stał się 
symbolem zjednoczenia Niemiec i Wioch. Później, 
już w naszym stuleciu, tradycja ta miała tragicznie 
odbić się na losach tych dwu wielkich, zasłużo­
nych dla cywilizacji, narodów: utraciły one wolność, 
która nie była wywalczona przez nie w  wielkiej w io­
śnie ludów, lecz nadana im z góry.

Dziś, z perspektywy lat dziewięćdziesięciu, ła­
two jest wszystko to zrozumieć. Ale jakiż podziw  
budzi w  nas ówczesna polska myśl demokratyczna, 
która bezpośrednio po wypadkach 48 roku zdoby­
ła się na świetną analizę sytuacji europejskiej, ujaw­
niła najbardziej ukryte sprężyny rewolucji i kontr­
rewolucji, wykazała głębokie zrozumienie rozwoju 
historycznego! Przywódcy demokracji polskiej 
w momencie największego triumfu despotii i  rozpa- 
sania reakcyjnego teroru ani na chwilę nie zawa­
hali się, po czyjej stronie jest miejsce Polaków. Wor­
cell, Darasz, Podolecki na czele londyńskiej Centra­
lizacji Towarzystwa Demokratycznego nigdy nie 
zwątpili o przyszłości demokracji i nigdy nie dali się 
np. wciągnąć w  żadne kombinacje z Napoleonem III, 
nigdy nie orientowali się na sojusz z monarchami, 
ale wiernie trwali przy zasadzie: z ludami —  prze­
ciw gabinetom. Na tym tle powstał nawet podczas

wojny krymskiej ostry zatarg między londyńską 
Centralizacją Tow. Demokratycznego a M ierosław­
skim,

W Londynie- kierownictwo naszej demokracji 
znalazło się zaraz po załamaniu się ruchu ludowego 
we Francji. Jednym z pierwszych „czynów" nowej, 
bonapartowskiej despotii było oczywiście wydale­
nie demokratów polskich z ziemi francuskiej. 
W brukselskim „Demokracie Polskim" i w  kilku 
broszurach propagandowych („Prawo a wiara“, „Co 
przed nami?", „Rewolucja i Polska", „Prawdą a pra­
cą") dała demokracja polska w latach 1849—51 
gruntowną analizę sytuacji międzynarodowej i wska­
zała na dalsze zadania polskiego ruchu niepodległo­
ściowego. Piórem (przeważnie) Worcella i Podo- 
leckiego stwierdzono, że rewolucja upadła na sku­
tek zdrady mieszczańskiego liberalizmu i wykorzy­
stania przez reakcję „fałszywie pojętej narodowo­
ści". Już wspomniana wyżej odezwa z grudnia 48 
roku w  ostrych słowach piętnowała reakcyjne oszu­
stwo panslawizmu, cofającego nas „w czasy barba­
rzyńskie, w których ludzkość dzieliła się na rasy, 
w których nie myśl, lecz krew była jedynym węzłem  
pomiędzy ludźmi". Demokraci polscy do gruntu 
przejrzeli pseudoludowy charakter tego swoistego 
„rasizmu", krzewionego przez szowinistów rosyj­
skich! Gabinety —  mówili demokraci —  krzewią 
między narodami sztuczną nienawiść, żeby nad skłó­
conymi tym pewniej zapanować. Tylko braterstwo 
wszystkich ludów pod sztandarem demokracji umo­
żliwi im zwycięstwo nad tyranią i zdobycie wolno­
ści: „Dwa interesy stanęły naprzeciw siebie, jak dwa 
wrogi bez maski, jak rycerze średniowieczni, na po­
jedynek śmiertelny: interes tronów, oparty na ba­
gnetach; ludów — na zasadzie Wolności, Równości 
i Braterstwa. Z tym ostatnim ręka w  rękę idzie 
nasz polski". Nauki 48 roku nie pójdą na marne: 
„Na pozór wszystko niby, jak wczoraj, jak w  wilię 
owej prawie' dwuletniej nocy. Po jednej stronie mo- 
narchizm, oparty na arystokracji, lichwiarstwie i ba­
gnetach, po drugiej narody, deptane i ćwiartowane. 
Jest jednak różnica. Dziś nie sama Polska rozpię­
ta na męczeńskim krzyżu zewnętrznej i rozbójni­
czej przemocy; dziś większa część Europy siaia się 
Polską i odstęp też między rządami a  Ludami da­
leko szerszy, niż wczoraj i w  tym odstępie bezden­
na struga łez i krwi". —  „Nieszczęścia, przez jakie 
przeszła Europa i ta krew, tryskająca ze wszystkich  
jej żył, nie będzie zmarnowaną". — „Błogosławmy 
przeto poświęcenia się rodaków naszych, poległych 
na wszystkich bojowiskach wolności. Stwierdzili oni 
solidarność naszą z Europą i, ginąc za Włoską, N ie­
miecką lub W ęgierską wolność, zginęli za własną 
Ojczyznę. Krew ich stanie się sakramentem ślubu 
Polski z innymi Ludy...”

W tej chwili reakcja szaleje. Chce zniszczyć sw e­
go śmiertelnego wroga, Demokratyzm — „nie dość, 
że dziś wszędzie powalony, że zdeptany, trzeba by 
jeszcze wykorzenić go, wyżyłować z umysłu i duszy 
człowieczeństwa". Szczególnie wściekłą nagonkę 
prowadzi reakcja przeciw socjalizmowi, który jest 
radykalnym odłamem demokratyzmu, ale „mniej po­
wszechnie rozumiany, łatwo przeto walić nań całe 
brzemiona oszczerstw i kłamstw bezczelnych; 
wszakże co spadnie na szczegół, zaszkodzi ogółowi, 
co ohydzi i potwarzy socjalizm, pójdzie na karb de- 
m oiratyzm u“. W ięc — precz z socjalizmem!
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Po klęsce we Francji nastąpiło zbliżenie mię­
dzy radykalno-drobnomieszczańskim a robotniczym  
skrzydłem demokracji. Było ono wstępem do mię­
dzynarodowego porozumienia żywiołów demokra­
tycznych i niepodległościowych różnych narodowo­
ści. Na czele tego zjednoczenia stanął londyński 
Komitet Centralny Demokracji Europejskiej, w  któ­
rym zasiadali m. in. Mazzini, Hercen, Ledru-Rollin 
i Worcell. W odezwie z 25 listopada 1852 Komitet 
len zwrócił się do narodu polskiego z następującym  
programem: „Połączyć usiłowania ludów w  jedno 
wspólne ognisko, w  jedno wspólne natchnienie, re­
prezentować czynem solidarność istniejącą pomię­
dzy wyzwoleniem każdego z pojedyńczych narodów 
a wyzwoleniem wszystkich, skupić szeregi walczą­
cych w świętej sprawie Wolności, gdziekolwiek one 
istnieją, przygotować przymierze ludów, które by 
pokonało przymierze królów, kongres narodów, 
który by zastąpił kongres tyranów, przetworzyć kar­
tę Europy według prawa i woli ludów, usunąć prze­
szkody, powstałe z przesądów plemiennych, z pa­
miątek monarchicznych, z podstępów i wybiegów  
rządów absolutnych a stojące na zawadzie republi-

kanckiej przyszłości europejskiej — oto jest cel na­
szej pracy zbiorowej". ,

„Na wewnątrz naszym programem... jest Rzecz­
pospolita, czyli człowiek w  całej swej godności i w  
pełnym używaniu praw swoich, człowiek wolny mo­
ralnie i fizycznie. Głosowanie powszechne i bezpo­
średnie w  ciągłej powadze i w  czynności, s.anowią- 
ce zawsze i odwołujące zawsze według woli swojej. 
Prawo ziemskiej własności i  wszelkiego mienia i po­
siadania, wolą Ludu postanowione. Prawo pracy 
i prawo środków ku jej wykonaniu. Oświecenie bez­
płatne i obowiązkowe. Wolność druku, stowarzy­
szeń i wyznań. Zaprowadzenie jedynego podatku 
stosunkowego i postępowego, z obaleniem wszel­
kiego innego i w szelkiego monopolu".

Takie hasła wypisał na swym sztandarze polski 
obóz niepodległościowy przed osiemdziesięciu sześ­
ciu laty! Wolność człowieka, demokracja społeczna 
i polityczna, braterski sojusz z wolnymi ludami Eu­
ropy, walka z tyranią i wstecznictwem — to testa­
ment wielkiej wiosny narodów, przekazany przez 
Towarzystwo Demokratyczne następnym pokoleniom  
polskim. MICHAŁ JORDAN.

Na widowni polskiej i światowej
Z KLUBU DEMOKRATYCZNEGO

Zebranie K lubu D em okratycznego w 
W arszaw ie pow zięło uchw ałę n astęp u ­
jącą:

„U znając doniosłość fak tu  naw iązania 
z L itw ą stosunków  d  yplo ma tydzn y ch, 
K lub D em okratyczny w yraża życzenie, 
by stosunki te  zostały  zasieśnione i roz­
szerzone na podstaw ie ku ltu ra lnej i go­
spodarczej w spółpracy  dla obu narodów  
w myśl zasady  „W olni z  wolnymi, rów - 
nii b  rów nym i". T ylko dobrow olna i  
szczera przyjaźń Litw y z Polską pozw o­
li na należy te  przygotow anie obu państw  
do obrony p rzed  grożącą im zaborczoś­
cią. G łośne ośw iadczenie kancle rza H i­
tle ra  o Pom orzu jako „obszarze n iem ie­
ckim " stanow i jeszcze jedno ostrzeżen ie  
dla Polski i groźbę d la  pokoju św iata. 
Polska musi wzmóc sw oją gotow ość 
obronną i zacieśnić sojusze z dem okra­
cjami zachodu oraz z narodam i b a łty ck i­
mi, sto jąc zdecydow anie w  szeregu 
państw  an ty to talnych".,

KLUB DEMOKRATYCZNY 
W KATOWICACH

W K atow icach w diniu 31 m arca 1938 
r  w sali hotelu  „Savoy" odbyło  się p ie r­
wsze W alne Zebranie K lubu D em okra­
tycznego. Po zagajeniu przez nacz. inż 
Kuczyńskiego odczy tano  i omówiono 
dek larac ję  ideow ą i  regulam in w ew nętrz­
ny. W  dyskusji podnoszono konieczność 
rozszerzen ia  propagandy idei dem okra­
tycznych w społeczeństw ie śląskim  c«-

lem przeciw staw ienia się wpływom, 
przesiąkającym  do Polski z N iemiec 
hitlerow skich.

Po  spraw ozdaniach kom isji organiza­
cyjnej w ybrano w ładze K lubu w n astę ­
pującym  sk ładzie : Z a r z ą d :  prezes,
inż. B olesław  Zubrzycki, viceprezes: po ­
seł K apuściński Stefan, sek retarz: M a­
zurkiew icz M ichał, skarbnik: K napik  J o ­
zef, c z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :  inż.
M ichejda Tadeusz, mgr, F ik  Ignacy, i 
dr. Dąbrowa, k o m i s j a  r e w i z y j -  
n a: przew odniczący: inż, A n ton i K u­
czyński, c z ł o n k o w i e  k o m i i s j i :  
dr. Mairia Lutm anowa, W róbel F ran c i­
szek, dr. M ortim er F ryderyk , Szydlialk 
W ładysław , W alne Zebranie w ysłało  de­
peszę do K lubu D em okratycznego w 
W arszaw ie następu jącej treści: „Z o k a­
zji swego pierw szego W alnego Zebrania 
K lub D em okratyczny w K atow icach zg ła ­
sza sw oją gotowość w spółpracy nad 
koncen trac ją  polskich elem entów  dem o­
kratycznych".

KONGRES RZESZ PRACOWNICZYCH.

D w udniow e obrady  IV K ongresu Unii 
p racow ników  um ysłow ych up łynęły  pod 
znakiem  łączności z całym  św iatem  p ra ­
cy i dem okracją. U chw ały, k tó re  K on­
gres pow ziął w  w yniku w yczerpujących 
obrad, utrzym anych na w ysokim  pozio­
mie i w  tonie zdecydow anym , nie pozo­
staw iają  w ątpliw ości, że ruch p racow ni­
czy osiągnął wyższy szczebel rozw oju 
i zm ierza wy. aźnie ku zm ianie stosun­

ków  panujących. N a czoło w ysunęła się 
uchw ała o ścisłej w spółpracy z ruchem  
zaw odow ym  robotn ików  celem  p row a­
dzenia w spólnej w alki o postu la ty  p ra ­
cow nicze. D ruga nie mniej w ażna 
uchw ała dom aga się isto tnej dem okra ty ­
zacji ustro ju  i zapew nienia udziału  rzesz 
p racujących w  rządzen iu  państw em . 
Z tro ską  o siłę obronną kraju, mocno 
podkreśloną  w uchw ałach, K ongres łą ­
czy konieczność w zm ożenia dobrobytu  
spo łeczeństw a i podniesienia skali ży ­
ciowej. Te zasadnicze uchw ały  uzupeł-« 
n ione by ły  uchw ałam i szczegółowym i 
z dziedziny zadań  społecznych i gospo­
darczych: podw yżki płac, w prow adzenia 
umów zbiorow ych i u stalen ia  minimum 
płacy. K ongres dom agał się rów nież 
w prow adzenia sam orządu do insty tucji 
ubezp ieczeń  społecznych. Do zagadn ie­
nia w spółdzielczości K ongres ustosun­
kow ał się pozytyw nie. P lan  gospodarczy 
rzesz pracow niczych w  zakresie  u stro jo ­
wym w iąże się z koniecznością  w pro­
w adzenia kontro li społecznej i p aństw o­
wej do kluczow ych gałęzi przem ysłu 
oraz przebudow ania ustro ju  rolnego na 
zasadach  sam ow ystarczalności gospo­
darstw  chłopskich.

Zarów no przebieg  i treść  obrad, jak i 
w szystkie uchw ały były w yrazem  pełnej 
sam ow iedzy rzesz pracow niczych. K on­
gres Unii zaśw iadczył, źe jest rep rezen ­
tac ją  pow ażnej siły społecznej i  obyw a­
telskiej .n iezm iernie cennej, organicznie 
złączonej z całym  obozem  dem okracji 
polskiej.
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OD SZLACHTY ZAGRODOWEJ 
DO MĘŻÓW KATOLICKICH

O byw atel z  M agnuszewa, p. M arian 
W ierniewicz, ogłosił w „Czasie" list, w 
którym  zastanaw ia się nad sposobami 
ratow ania zagrożonych przez ruch  Kido­
wy pozycyj ziem iańskich. Je s t źle: „stan 
ziem iański przechodzi pewien okresowy  
zm ierzch". Rzecz jasna, k u ltu rze  naro- 

• dowej grozi stąd  poważne niebezpie­
czeństwo i najw yższy czas przystąp ić  do 
wielkiej akc ji ratow niczej — alarm uje 
autor.

W praw dzie n ie  w idać na  raz ie  tego 
„zm ierzchu“ ziem iaństw a w Polsce, p rze­
ciw nie —  w arstw a obszarnicza, tysiącem  
nici zw iązana z kapitałem  finansowym i 
z w szystkim i ugrupow aniam i an tydem o­
kratycznym i, z  podziw u godnym hartem  
staw ia czoło koniecznem u procesowi od- 
feodalnienia Polski. Ziem ianie n ie  m yślą 
kapitu low ać bez z a d ę te j w alki. Zapo­
w iadany z  różnych stron  „przełom " n a ­
rodow y budzi n a  naszych folw arkach 
najróżow sze nadzie je  i d la tego  p. W ier- 
niewicz pociesza swych braci, źe zmierzch 
ziem iaństw a jest mimo w szystko okreso­
wy, Przechodzi ono  chorobę, ale: „Po 
chorobie organizm  się odradza, często 
bujniej rozkw ita. I tu  napew no ta k  bę­
dzie".

Cieszmy się więc, bo stoim y u  progu 
w spaniałego odrodzenia  w arstw y feudal­
nej, k tó re j — jak  w iadom o — obecny 
jej, gospodarczy i polityczny, s tan  p o ­
siadan ia  bynajm niej n ie  zadaw ala. P rze ­
ciwnie, d z ie je  się jej krzyw da. A  krzyw ­
d a  ta  jest krzyw dą całego narodu, k tó ­
rem u obszarnictw o jest bardzo po trzeb­
ne, jak zapew nia p. W ierniew icz. W ar­
stw a ziem iańska posiada bowiem szereg 
pierw szorzędnych zale t, k tó re  m ogła by 
cddać  n a  usługi n a rodu  i państw a, gdy­
by n ie  by ła  tak  gnębiona! D o za le t tych  
należą: „decyzja, in s tyn k t w odzow stw a, 
poczucie odpow iedzialności... w sk ró ­
cie —  k u ltu ra  tradycjonalistyczna . Są to 
w artości, bez k tó rych  zdrow y organizm 
narodow y na  dłużej obyć się n ie  może".

Szczególnie „instynkt w odzow ski" zie­
m ian może oddać Polsce nieocenione 
usługi. G dy ty le  reakcy jnych  saturm ó- 
wek zn a jd u je  się w  gorączkowym  poszu­
kiw aniu wodza, gdy ty lu  w odzów kon­
k u ru je  m iędzy sobą o p rym at w ruchu 
„narodow ym " —  w tak ie j chw ili rep re ­
zen tu jący  „ku ltu rę  'tradyejonalistyczną” 
i św ięte in teresy  obszarnictw a wódz 
mógłby swej w arstw ie przyw rócić daw ną 
świetność i poskrom ić zuchw ałe p re ten ­
sje  ruchu  ludowego i dem okracji. Nie 
trzeba dodaw ać, jak  olbrzym ie korzyści 
odniósł by s tąd  ca ły  n aród  i R zeczypo­
spolita. I d latego przy jdzie  jeszcze -.zus 
na obszarników :

„Więc choć parcelują... parcelu ją .. 
eliminują (?), może się z  czasem okazać

potrzeba regenerow ania". N ie zginęła 
przecież tradycjonalistyczna  e lita  n a ro ­
du! „Czy n ie  ud a ło  by się —  p y ta  p. 
W ierniew icz —  ową elitę  zw ołać pod 
w spólny sztandar  i  w ykorzystać do ora- 
cy społecznej, id eo w ej?“.

W zór jest. D otychczasow y dorobek 
podkarpackiego Związku Szlachty Za­
grodowej uczy — „co może zdzia łać  i 
na .jaką skalę  robo ta  narodow a, re lig ij­
na, społeczna i gospodarcza o p arta  na 
epoce trad y c ji, ku ltu ry  i  honoru. 
P rzeszczepienie tych m etod n a  grunt in ­
nych, n ie  pogranicznych i jednolitych  
plem iennie i re lig ijn ie  dzielnic, w inno 
podlegać korektyw om  i roszerzeniu  po­
la działania. Dobra, tw órcza i s ta ra  t r a ­
dyc ja  znajdz ie  się tu ta j n ie  ty lko  wśród 
ziem ian i  zagrodow ej szlachty, a le  rów ­
nież w śród w łościan posiadaczy dobrze  
zagospodarow anych w iększych  zagród“.

„E poka" już p rzed  k ilku  m iesiącam i 
stw ierdziła, że  .proces w yodrębniania 
pewnej części chłopów  w korporacje  
„szlacheckie“ n ie  za trzym a się na z ie ­
miach południow o-w schodnich i w schod­
nich, a le  podziała  zachęcająco ta k ie  na 
tereny  czysto  polskie, gdzie pew ne czyn­
nik i zechcą z chłopów — „szlachciców" 
utw orzyć zaporę przeciw  ruchow i ludo ­
wemu. Identyczne stanow isko z a ją ł n ie ­
co później k ra jow y  z jazd  „W ici".

Z achw yty pana  W ierniew icza św iad­
czą, i e  m ieliśm y rację . W  trosce  o  losy 
ziem iaństw a za leca  on już n ie  ty lk o  o r ­
ganizow anie „szlachty", a le w ciąganie do 
jednej w stecznej ko rporacji w szystkich 
zam ożnych posiadaczy n a  wsi, zarów no 
kmieci, jak  drobnych szlachetków , jak  
w reszcie m niejszych obszarników . O rga­
n izac ja  taka  pod  kierow nictw em  znanej 
ze swego „ instynktu  wodzowskiego" w ar­
stw y ziem iańskiej m iała  by w łaśnie stać 
się tą  po tężną zapo rą  przeciw  dem okra­
cji w iejskiej i  doprow adzić do o s ta tecz ­
nego, trium falnego „zregenerow ania" fe- 
odalizm u w Polsce.

W idocznie w sferach ziem iańskich roz­
w ażano już tę  spraw ę, bo pow stał naw et 
p ro jek t obniżenia cenzusu członkow skie­
go w Zw iązku Ziem ian poniżej obow ią­
zu jących  obecnie 50 ha. P ro jek t ten  
up ad ł jako  n ierealny . P oprostu  obszar­
nicy  bali się  wpuścić d o  swej organiza­
cji naw et najbogatszych  chłopów , bo i 
z tego m ogły by  w yniknąć jakieś n ie­
przyjem ności... D latego p W ierniew icz 
p roponuje inną, is tn ie jącą  już form ę or­
ganizacyjną, k tó rą  należy  ty lk o  w ypeł­
nić now ą treścią:

„P rzy  K atolickim  Stow arzyszeniu M ę­
żów (a mąż — to  w języku polskim  p ra ­
wie synonim  rycerza) is tn ie ją  przecież 
zaczątk i korporacy jne, k o ła  różnych za ­
wodów, inżynierów , lekarzy, pisarzy, 
adw okatów . Zorganizow anie więc przy 
A kcji K atolickiej K, St. Mężów — Kół

Rolników  Zagrodowych, grupujących  o- 
krojonych parcelacją, na ośrodkach oca­
lałych, ziemian, panów braci z zaścian­
ków  i skom asow anych w iększych  w ło­
ścian, n ie  będzie chyba u top ią".

Cenzus członkow ski byłby tu  poniżej 
50 ha. N aczelne kierow nictw o pozostała 
by w ręk u  Związku Ziem ian (od 50 ha 
wzwyż), a  rycerscy  „mężowie”, owi „pa­
nowie bracia z  zaścianków " razem  ze 
„skom asow anym i większym i w łościana­
mi" tw orzyliby bitne w atahy, zdolne do 
obrony obszarniczego stanu  posiadania.

N aszemu obszarnikow i m arzą się daw ­
ne, dobre czasy z  pańszczyzną, z a ja zd a ­
mi, z  tym  wszystkim , co  w  skrócie  n a ­
zyw a się „ku ltu rą  traydc jona lis tyczną”. 
Z daje  się jednak, i e  są to  n ie  zupełnie 
m arzenia ściętej głowy. D uch czasu 
sprzy ja  tak im  pomysłom, z  których jesz. 
cze dwa —  trz y  la ta  tem u śm iała by się 
ca ła  Polska. Dziś są one jaskraw ym  w 
swej szczerości przejaw em  realnych  ten- 
dencyj, n ie  pozbaw ionych, n iestety , grun­
tu  i  n ie  ta k  znow u dalekich o d  urzeczy­
w istnienia, jak  by się zdaw ało. N ie trz e ­
ba przecież zapom inać, że poziom spo­
łecznego i  politycznego uśw iadom ienia 
jest w śród t .  zw. sz lach ty  zagrodow ej 
często napraw dę niższy, n iż w śród „p ro ­
stych" chłopów. Nie można k łaść  jedy­
nie n a  k a rb  zwykłego przypadku, że bo­
haterow ie za jazdu  na  W yszonki K ościel­
ne, k tó rzy  odpow iadali n iedaw no przed 
sądem  w Łomży, pochodzili w yłącznie 
ze „szlach ty”. W  tym  bohaterskim  w y­
czynie naśladow ców  D oboszyńskiego 
p rzejaw iła się w łaśnie zachw alana przez 
p. W ierniew icza „ku ltu ra  trad y c jo n a lis ty ­
czna", odezw ało się owo „rycerstw o", w 
którym  cała  nadzie ja  naszego ziem iatl- 
słwa.

OTRĄBIONE ZWYCIĘSTWO

„G oniec W arszaw ski" z dum ą i radoś- 
sią p rzedrukow ał z „Naszego Przeglądu" 
poniższe dokum enty:'

„Zaśw iadczenie. Zaśw iadcza Sołtys, ż» 
M oszek T oper, zam ieszkiw ał w kolonii 
G rab ina  i p row adził w arsz ta t szeweki. 
Podczas bo jko tu  nie dopuścili w cale do 
roboty  i zmuszony by ł opuścić sw oją sie­
dzibę i w szystk ie rzeczy i zostaw ił m ie­
szkanie i nie by ło  go przez trzy  m ie­
siące. Po tym  znow u pow rócił i zam iesz­
k iw ał przez 1 rok  i zmuszony by ł żeby 
się znow u w yprow adził. M iał naw et 
sw oją ziem ię w łasną  i sp rzedał za m a­
łą  sum ę. Podpisane: Zaw iślak." D oku­
m ent zaopatrzony  jest w  pieczęć: Sołtys 
wsi G rotki, gminy Potw orów .

„Do Żydowskiego K om itetu  Pom ocy w 
W arszaw ie zgłosił się szew c Icek  N au­
czyciel, jedyny m ieszkaniec żydow ski 
grom ady Szam ocin (gmina Jab łonna), 
ojciec i iyw ioiel 7-ga dzieci. P rzez ca łą  
zimę żyw ił się w raz z rodziną łupinam i
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z kartofli, k tó re  w yżebryw ał u sąsiadów  
chłopów . T eraz  z pow odu wzm ożonej na 
w si agitacji żydożerczej łup in  też  już nie 
otrzym uje i prosi o um ożliw ienie mu 
p rzeprow adzenia  się do m iasta".

T ak  w ygląda w alka .narodow a" z „ży­
dow skim i w yzyskiw aczam i". Szczucie b ie ­
doty  chrześcijańskiej przeciw  nędzy ży ­
dow skiej uderza  w najuboższych, k tórzy , 
jak zaw sze i w szędzie, padają  ofiarą ro z ­
juszonej nagonki szow inistycznej. P raw ­
dziw i w yzyskiw acze obu w yznań zasia­
dają  w spólnie i zgodnie w różnych  R a­
dach N adzorczych w ielkich ren tow nych  
przedsiębiorstw , drących  jednakow o sk ó ­
rę  z ludności polskiej i żydow skiej

U PO K A R ZA JĄ C E PO STA N O W IEN IE

Znana pow szechnie F undacja  im. R o­
ckefellera, b ędąca  n iejako św iatow ym  
Funduszem  K ultury, rozdała  od 1913 r. 
różnym  instytucjom  naukow ym  i spo­
łecznym  w  kra jach  cyw ilizow anych 250 
milionów dolarów . O becnie zarząd  F un ­
dacji postanow ił p rzerw ać pom oc p ie ­
niężną w  państw ach  to talnych, w ycho­
dząc z założenia, że p o d ep ta ły  one p ra ­
wo w olności badań  naukow ych. P rze ­
w odniczący Fundacji w yjaśnił, że rządy 
dyk ta to rsk ie  uniem ożliw iły poszukiw anie 
p raw dy  obiektyw nej, jest w ięc rzeczą  
bezcelow ą daw ać tam  pieniądze.

Innym i słowy, Fundacja, p ragnąc po­
zostać w ierną  sw ojem u przeznaczeniu, 
w sp ierać będzie  naukę jedynie w tych 

. krajach, gdzie odpow iednie in sty tucje  nie 
są zm uszone do fałszow ania praw dy a 
swoich dociekań  nie poddają  policyjnym  
wym aganiom  despotów  i sam ow ładców .

Od Wydawnictwa

P r o s i m y

o nadesłanie 
przedpła ty

za kwartał II

W A K A CY JN E KURSY N AUKOW O- 
LITERA CK IE W  ZAKOPANEM

Z akopane przeżyło  w  ubiegłym  o k re ­
sie w akacyjnym  fak t odrodzenia swoich 
przedw ojennych tradycyj kultu ralnych , 
k tó rych  w spółtw órcam i byli ta cy  ludzie, 
jak S tanisław  W itkiew icz, S tefan  Żerom ­
ski, K azim ierz P rzerw a T etm ajer, Jan  
K asprow icz i inni. Zarów no p rzed  wojną, 
jak  d w czasie w ojny światowej p rzeby­
w ał w  Z akopanem  św iat lite racko-nau- 
kowy, dzięki czem u to  najp iękniejsze 
uzdrow isko polskie sta ło  się jednym  z 
ośrodków  naszego ruchu kulturalnego. 
Z inicjatywy też  w ybitnych p rzedstaw i­
cieli lite ra tu ry  polskiej pow sta ł p rzed  
w ojną w akacyjny  un iw ersy tet zakopiań­
ski, w  którym  w spółpracow ali w ygłasza­
jąc odczyty, cieszące się dużą frekw encją, 
znakom ici p isarze, oraz uczeni.

T radycje te  w znow iły urządzone w 
czasie ubiegłych w akacyj kursy  nauko- 
w o-literack ie . Pow sta ły  one z inicjatyw y 
trzech  pisarzy: K. L. K onińskiego, J . E. 
P łom ieńskiego i St. I, W itkiew icza. D u­
że pow odzenie tej serii odczytów  sk łon i­
ło Z arząd M iejski oraz K om itet organ i­
zacyjny do rozszerzen ia  pierw otnego 
program u. W śród słuchaczy, pochodzą­
cych z różnych  środow isk społecznych, 
przew ażało  nauczycielstw o, k tórego  n ie ­
strudzony p ęd  do w iedzy, mimo ciężkich 
w arunków  m ateria lnych  budzić musi 
g łęboki re sp ek t.

Z końcem  w akacyj ukonsty tuow ał się 
now y kom ite t organizacyjny, k tó ry  po­
stanow ił utrzym ać K ursy naukow o-lite- 
rack ie , jako s ta łą  insty tucję . Do nowego 
kom ite tu  weszli: p rzedstaw iciel zako­
piańskiego Zarządu M iejskiego w icebur­
m istrz p łk . Zdzisław  A dam czyk, oraz 
członkow ie poprzedniego K om itetu.

Tegoroczne kursy  naukow o-literack ie  
zaczną się dnia 11 lipca i trw ać będą 
trzy  tygodnie z górą. O dczyty w ygłoszą 
następu jący  uczeni i p isarze —  z dzie­
dziny filozofii, este tyk i, oraz m atem aty ­
ki: prof. d r R, Ingarden  (Przeżycie e s te ­
tyczne a poznanie dzieła  sztuki); Ks. 
R ek to r d r K. M ichalski (W spółczesna 
myśl kato licka), prof. d r W ł. T a ta rk ie ­
wicz (S tarożytny a dzisiejszy pogląd na 
sztukę), doc. d r St. K. Zarem ba (M ate­
m atyka a pogląd na św iat), St. I. W it­
kiew icz (N aczelne k ierunki w spółczesnej 
filozofii europejskiej), —  z dziedziny 
teo rii pedagogiki, ku ltu ry  oraz praw a: 
prof, d r L. C hw istek  (Podstaw y kultury 
narodow ej), d r K. K oniński (K ształcenie 
na miarę), dr A. S taw arsk i a. (Czy grozi 
upadek  cyw ilizacji europejskiej), b. (P ra­
wo, jako regulatoT psychiki społecznej), 
doc. d r B. Suchodolski (Idea p racy  w 
k u ltu rze  i w ychowaniu), J . W ieleżyńska 
(Cywilizacja a kultura), — z dziedziny 
socjologii i h isto rii —  K, L. K oniński 
(Człow iek a naród), prof. d r W ł. K onop­
czyńska (a) (Sąd h is to rii), b) Z ło ta  karta  
tw órców  Polski), —  z dziedziny kry tyk i 
literack iej, teorii oraz historii l i te ra tu ­
ry  —  K. Czachowski (W spółczesna 
pow ieść polska), M aria D ąbrow ska a, 
(Eliza O rzeszkow a), b. (O listach  N or­

wida), K. Iżykow ski a, (O w spółczesnej 
d ram aturgii w  Polsce), b. (O plagiacie), 
J . E. P łom ieński a. (Polski p reku rso r 
m arksistow skiej m etody badań  li te ra ­
ckich), b. (Rzeczywistość i  legenda lu> 
dowa w tw órczości — K asprow icza), K. 
W. Zaw odziński (W spółczesna liryka 
polska).

K SIĄ Ż K I N AD ESŁAN E
J ó ze f P iłsudski: W  w alce o N iepodle­

głość. W ybór pism. N ak ład  G ebethnera 
i W olffa. W arszaw a 1938.

M ieczysław  M ichałkiew icz: P rzew rót.
R eportaż powieściowy z życia w spółcze­
snego. Poznań 1938. N akładem  W itolda 
M ichałkiewicza.

W ydaw nictw a J . M ortkow icza. T-wo 
W ydaw nicze w  W arszaw ie:

Pola G ojaw iczyńska: S łupy  ogniste.
Powieść. Tom I. W arszaw a —  Kraków 
1938.

B olesław  Leśmian: Łąka. Seria nowa: 
Pod znakiem  poetów. W arszaw a —  K ra­
ków 1937.

W ładysław  Sebyła: Obrazy myśli. P o ­
ezje. W arsziawa — K raków  1938.

Jan  Kasprow icz: W iersze w ybrane.
W arszaw a —  K raków  1938.

Leopold S ta ff:  W iersze w ybrane. W ar- 
szawa — Kraików 1938.

Sp rzed aż papieru« 
m a te ria łó w  b i u r o w y c h

oraz

żarów ek w szelkich  
fabryk

p. f.
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